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Apel o pojednanie społeczne
wystosował premier francuski do

PARYŻ. Premier Chautemps 
skierował w piątek następujący 
Hat do prezesa Konfederacji 
Związków Przemysłowców i 
Kupców Francuskich:

Wzrost liczby zatargów po­
między pracodawcami a praco­
wnikami, ich poważne rozmia­
ry, trwałość i atmosfera agita­
cji, w  jakiej t ę rozgrywają 
sprawia, jak pan wie o tym, 
nieobliczalne szkody.

Niemożliwym jest dopuścić 
do dalszego trwania tej sytua­
cji* -

Rząd jest zdecydowany użyć 
wszystkich wysiłków, hy poło­
żyć jej kres.

Oczywiście znam poglądy 
członków Konfederacji i formu 
łotirane przez nich uwagi kry­
tyczne przeciwko strajkom, nie 
legalności pewnych praktyk i 
częstokroć charakteru polity*

cznego, jaki im jest przypisywa 
ny. Ale dochodzą do mnie ró­
wnież skargi w sensie odwrot­
nym ze strony organizacyj ro­
botniczych przeciwko napoty­
kanemu oporowi co do wzno­
wienia zbiorowych kontrak­
tów lub stosowania orzeczeń 
arbitrażowych, dotyczących 
plac lub wreszcie sankcyj; wy­
mierzonych przeciwko związ* 
kom robotniczym.

Wydaje mi się, iż zamiast po 
zwalać na dalsze trwanie i 
wznowienie walk, których ko­
szty ponosi cały naród, byłoby 
o wiele właściwszym i zgodniej 
szym ze zdrewym rozsądkiem 
zbhzenie pomiędzy przedstawi­
cielami pracodawców i klasy 
robotniczej w celu jak najszer­
szego lojalnego wyjaśnienia 
sprawy i wspólnego ustalenia 
ogólnych układów i postano­
wień prawodawczych, pozwala

LONDYN. Po rozmowie Cham 
^.crfaina z Van Zeelandem zo- 
®tąl ogłoszony następujący ko-
ttHięikat:

Przed zakończeniem swego 
**porlu w związku z powierzo- 
H ' mu przez rządy angielski i 
•fancus-ki misją, Van Zee-and 
pragnął zobaczyć się z Cham­
berlainem, by omówić ogólną
jYhiację i w  szczególności wi­
doki akcji międzynarodowej w

Kanclerz H ller poiechie d) Włoch
Odwiedzi Rzira. Neapol i Fhr n e

wnych zarysach program przy-
’ęcia*„Tribuna", omawiając komu­
nikat o wizycie Hitlera we Wio 
szech, pisze, iż naród włoski 
przyjmie znakomitego gościa 
niemieckiego z gorącym entu­
zjazmem.

jących na uniknięcie zatargów 
lub zredukowanie ich liczby, co 
zapewniłoby przyszłym pokole 
nióm słuszne, szybkie i pokojo­
we rozwiązanie sporów.

Jeżeli — jak mam nadzielę

— poglądy pańskie odpowiada 
ją moim, byłbym panu zobowią 
zany, gdyby pan zechciał za­
wiadomić mnie, czy zgadza się 
wziąć udział w towarzystwie 
kilku swych kolegów w pierw-

Narada Van Zeclsada w Londynie
dotyczyła jero nrsil gospodarcze!

Izie dżinie gospodarczej i finan- 
:owej.

W  czasie dyskusji Van Zee- 
tand przedstawił rezultaty! 
swych badań. Van Zeeland u- 
kończy obecnie swój raport i 
przedstawi go rządom francu­
skiemu i angielskiemu w ciągu 
na^Jiższych dwóch tygodni.

Raport ten będzie ogłoszony 
po rozpatrzeniu go przez rząd 
angielski i francuski.

, Rz y m . Donoszą urzędowo, 
Je kanclerz Hitler przybędzie 
®J> Włoch w ciągu wiosny r. b. 
«va®Cierz odwiedzi poza Rzy- 
rJ**?1 ~aP°l i Florencję. Spe- 
jema komisja pod przewedni- 

- ™ 1?  ^ is t r a  Spraw Zagrani 
y C;aao ustaliła już w głó

Załoga Teinelu poddała siei
I k o c y  w y p e ł n i o n e  z a w i ł y m i  i  r a n n y m i

SARAGOSSA. W ciągu ca- BARCELONA. Ogłoszono tu 
- -  wiadomość, że pułkownik pow

k r f  t . w V 0 3 A .  W  C ią g u  w -
go ubiegłego dnia wokoło Te- 

toczyły się zajadłe walki, 
^ a k i następowały po atakach.

W  walce wielką rolę odgry- 
artyleria i lotnictwo. Cel- 

^ ś ć  strzałów artylerii pow­
stańczej jest bardzo duża. Woj- 
*** gen. Franco zajęły liczne 
J^Ane strategiczne pozycje, 
p ru ją c  głównie natarcie na 
1wYuiosłości, dominujące od 
8trony północnej nad miastem.

Okopy wojsk rządowych są 
J^Ypełnione zwłokami żabi tych 
1 rannych. Wczorajsze walki to 
CzYły się przy temperaturze 10 
*lopni poniżej zera.

Na zdjęciu książęca para narzeczonych, a mianowicie grec­
ki następca tronu kriążę Paweł oraz księżniczka Fry­
deryka Hannowerska, których ślub odbędzie się w Ate­
nach w dniu 9 bm. W  związku z uroczystościami ślubnymi 
zjechało do Aten wielu przedstawicieli dworów europejskich.

Gen. Żeligowski odpowie
n a  l i s i  1 6  c o  i ;  6  u z  k o m i s j i  w o j s k o w e ]

stańczy Rey d‘Hamcourt, komen 
dant wojskowy miasta Tcruolu, 
poddał się wraz z 1500 ludźmi.
Pułkownik oświadczył, iż w
klasztorze św. Klary pozostaje   P  - *
'eszcze grupa żołnierzy, z któ I Senat do rządowego prc^ m i 
rą pie miał on połączenia. j ustawy o przedłużeniu obniżki

Zastępca  ̂ przewodniczącego 
komisji wojskowej wicemarsza 
łek Scliaetzel rozesłał zawia- 
domienia do członków komisji, 
że w czwartek, 13 stycznia od­
będzie się posiedzenie komisji. 
Na porządku dziennym rządo­
wy projekt us.awy o pov/szecli 
nym obowiązku wojskowym 
(przydział referatu).

Nie jest wykluczone, że 
przed rozpoczęciem posiedze­
nia odczylana zos*anie dekla­
racja gen. Żeligowskiego, prze­
wodniczącego komisji, przeciw
ko któremu wystąpiło. 16 człon 
ków komisji.

Na posiedzeniu komisji praw 
niczej Sejmu we wtorek, 11 b. 
m. rozpatrzone będą m. innymi 
zmiany, wprowadzone przez

Stiatzliwa katastrofa w Pradze
D w i e  c s o l y  z a t i l s  -  5 3  o d n i o s ł y  r e n y

PRAGA. Wczoraj wydarzył juwy wymoczy! z czvn i wpadł 
się w Pradze wypadek trcmwa na słup oświadaniowy, rozmja-
'owy, który pociągnął za sebą 
v '*rn-» cf!arv. Z n 'e " '4” q*""rcli

;ąc się. 
Dv. *: c e c h y  p e n i e . ; ! /  śm * c : j

na razie przyczyn wóz tramwa na m.e/0cu, 53 zostały lanne,

komornego oraz zmianie usta­
wy o ochronie lokatorów.

We środę obradować będzie 
podkomisja prawnicza Sejmu 
nad projektem ustawy o ustro­
ju adwokatury.

W czwartek o godz. 4 odbę­
dzie się posiedzenie Sejmu. Po­
rządek dzienny nie został jesz­
cze ustalony, ale obejmować 
będzie przypuszczalnie m. in. 
sprawy,'które załatwi we wto­
rek komisja prawnicza.

szym zebraniu, które odbędzie 
się w Prezydium Rady. Mini­
strów w środę o godz. 16-ej, a 
w którym również wezmą u- 
dział przedstawiciele Konfede­
racji Generalnej Pracy oraz sto 
warzyszeń, reprezentujących 
drobny przemysł i techników.

Jestem przekonany, że dys­
kusja uprzejma i lojalna, prówa 
dzona pod kierunkiem rządu i 
kontrolą narodu, pozwoli usta­
lić 7 całą jasnością przyczyny 
obecnych antagonizmów i oprą 
cować za wspólną zgodą nowy 
ustrój pracy, będący warun­
kiem pokoju społecznego i po­
wszechnej pomyślności.

List podobnej treści został 
wysłany również do sekreta­
rza generalnego Konfederacji 
Generalnej Pracy i przedstawi 
cieli slowarzyszeń drobnego 
przemysłu.

Prasa o ape’v
PARYŻ. Ape! prem. Chautemps,

wzywający do pojechania społeczne* 
go, stal się centralnym zagadnieniem 
■dnia.

Optnia publiczna Francji, dzięki 
śmiałemu i  szczeremu wystąpieniu 
premiera^ który nie waha! się wska­
zać na niebezpieczeństwo, jakie po­
ciągnie dla kraju dalsze trwanie straj 
ków, uświadomiła sobie powagę sy­
tuacji.

Jest to w tej chwil! zasadniczy i 
fńówny skutek wystąpienia szefa rzę 
du, jak dotychczas bowiem jedynie 
prasa trmtr.rkcwcna i n-rodewa ude­
rzały na alarm, dzienniki zaś, repre­
zentujące nr.wet umiarkowane ele­
menty frontu ludowego, starały s!ę 
przemilczać kwestię niepokojów spo­
łecznych we Froncji.

Z głosów prasy paryskiej, z wyjąt­
kiem naturalnie organów skrajnej le­
wicy, wynika że cala cpnia potrak­
towała wystąpienie prcm*era jako 
najpilniejszą konieczność chwili.

Dziennik, zbliżony do prezesa Iz­
by Deputowanych Hsrrlotą „Era 
Ncrvelle" pisze:

„T7 tej chwili ważą się właśnie lo­
sy 'Francji. Rząd zdecydowany jest 
wziąć na swoje bark! całą odpowie­
dzialność. Wielki czas, aby rząd uś­
wiadom*! sobie konieczność istnienia 
we Francji autorytetu.

Słowa prenrera świadczą, że rząd 
zrozumiał tę konieczność, nie wolno 
mu więc dalej zwlekać z podjęciem 
koniecznych zarządzeń'*.

Saimbójiiwo to katssirofie
W r e '  z  i e  u t e r a '  w  p c i o l c u

SALZWEDEL. Na 
Salzwedsl - Arendsee 
rzył się-wśród tragicznych oko 
liczr.ości wypadek autcmobilo-I
wy.

Na jednej z krzywizn szosy 
znaleziono wczoraj rano strzas­
kane auto, kierowcy auta nie 
było, natomiast na m:o’scu wy­
padku znaleziono rewolwer.

Z początku przypuszczano, 
*2 zachodzi tu wypadek mor­
derstwa. Po znalezieniu jednak 
.7 pob -k^n  poiok1i trupa kie-

szosie | policja ustaliła następujący prze 
wyda- bieg wypadku:

26-leini inspektor Heinrich*, 
jadąc autem, wpadł na krzywi- 
źnie na przydrożne drzewo, od 
nosr-ąę ciężkie obrażenia i roz­
bijając aulo.

Rany kierowcy były tak bo­
lesne, że postanowił popełnić 
samobójstwo, strzelając sobie w 
głowę z rcv.oIv. eru.

Półprzytomny, i ciężko ranny 
Heinrichs, błądząc kc!o mieisca 
wypadku, wpadł w końcu do

rowcy z pizeslrzelcną głową, zamarzniętego potoku i utonął.



Ogólnopolski kongres świata pracy
wypowie się w najdonioślejszych sprawach pracowniczych

W  połowie bież, miesiąca od 
będzie clę, jak donosiliśmy, cgól 
ncpolslii kongres pracowników 
pańs Iwcwych, samorządowych 
i prywatnych. Zwołany cn zo­
stał przez Cen i rolną Komisję 
Porozumiewawczą związków 
prasowniczych.

Kongres tego typu odbył się 
tuż raz v/ roku 1925 z inięjaty- 
vry 6v/czssncj Cenlralnej Rady 
Pracowniczej. Motywami głów­
nymi pi-erwozego kongresu pra­
cowniczego był projekt, przed­
stawiony przez Rząd ciałom u- 
stawodawczyra, o  wprowadizc - 
niu podatku specjalnego oraz 
podwyższeniu podarku docho­
dowego od uposażeń.

Pierwotny projekt rządowy 
oraz uchwalona przez Sejm i 
Senat ustawa opiewały, że o- 
mówiony podatek będzie potrą­
cany przez 2 lata, tzn. w cza­
sie, w którym budżet skarbowy 
winien przypuszczalnie osią­
gnąć równowagę.

Według oświadczenia sora-

Stało się wszakże inaczej. 
Nie tylko, że podatku nie uchy 
leno wcześnie;, ale przy sperzą 
dzaniu budżetu Państwa na rok 
er.dżc t owy 1937/23 —  przedłu­
żono go r.a cały rek budżet o- 
wy, czyli do 31 marca r. b., a 
ratem o 4 miesiące. Ponadto, 
co jest rzeczą powszechnie wia 
damą, ma cn obowiązywać je­
szcze w całym roku budżeto- 
7/vro 1938/39.

* więc, jak z powyższego 
kongres pracowniczywwnika,

z reku 1935 nie zdołał zapobiec 
nowym obciążeniom rzesz pra­
cowniczych.

Od tego czasu zaszło wiele 
zasadniczych zmian w ruchu za 
wedowym pracowników pań­
stwowych, samorządowych i 
prywatnych, które omówimy 
pokrótce:

1, Uchwalenie deklaracji spo 
łecznc-gcspcdarczoj z dn. 10.9. 
1936, będącej punktem wyjścio­
wym ruchu pracowniczego z

2. Zorganizowanie nowej cen­
trali pracowniczej, jednoczącej 
pracowników państw owych, sa 
mcrządowych i prywatnych.

3. Lojalna i ścisła współpra­
ca central ruchu pracownicze­
go z centralami ruchu robotni­
czego.

4. Energiczna obrona dotych­
czasowych zdobyczy tak z za­
kresu płac, jak i ustawodaw­
stwa ochronnego oraz ubezpie­
czeniowego.

5. Przejście do fensywy o po-

w u; ą o c g o p c d ówcz a s

Mmm  o  \mmMmagistracie
S^d skaiat def/aaliała na 8 mlesietf wlezienia

Przed irybynałem Sądu Okrę j podaniach wnoszonych przez pe
gcwcgo we Lwowie toczyła cia 
rozprawa przeciwko b. urządni 
kcwi magistratu lwowskiego, A. 
klar tonowi, oskarżonemu o to, przywłaszczał sobie. W  ten spo

tentów zużyte znaczki stemplo 
we, a wpłacone, gotówką opłaty 
tytułem należności stemplowej,_____ t._____ t __ w/ i   ~

dwyżkę płac oraz umowy zbio­
rowe.

Te główne przeobrażenia ru- ; 
shu pracowniczego wpłyną bez- .
wą'.p.cn;a zasadniczo na prze­
bieg zbliżaj,

Pcza tym, 
my, drugi ogólnopolski kongres 
pracowniczy nie ograniczy się 
tylko do rozstrząsania spraw" 
natury tak zasadniczej, jak kwe 
stia płacy i pracy, lecz ra pa- 
rządku obrad jego znajdą się 
również sprąwy bardziej ogól­
ne.

Porządek obrad kongresu 
przewiduje między innymi na- 
stępujące zagadnienia: idcolc
gia ruchu pracowniczego, spra­
wa obrony Państwa, samorząd 
tęrytor:rłny i idjczpicrzeniowy, 
sprawy kulturalno - oświatowe

liżającego się kongresu. I 
tym, jak się dowiaduje- j.

leźć pracy. Dano im zatrudnie­
nie i wielu z nich okazało się na i'p.
stępnie doskonałymi urzędnika-1 M ie;nv nrdz:e;ę, że drugi o* 
mi. I gókiopolcki k-ongres pracowni-

( Sąd skazał Martona na 10 J ków państwowych, s^mc-ządo- 
iz  pracując w wydziale wojsko | sób Marlen sprzeniewierzył 719'miesięcy bezwzględnego więzie wych i prywatnych da lepsze

:

f ukoję
Szcia Rządu, podatek ten, w 
nrarę poprawy gospodarczo;, 
jak również zwię-hs-renia się do i 
pływu gotówki do Skarbu Pań ! 
siwa, miał być c ‘ opnkrwo c-d w o 1 
łany, w razie zaś wcześniejsze­
go 'osiągnięcia równowagi bu­
dżetowej —  natychmiast zupeł­
nie micciony.

Należało więc mieć nadzieję, 
że może to nastąpić nawet 
przed upłynięciem przewidzia­
nego 2-!c* niego okresu.

tacajue ( oskonsłel

CH AŁW Y
w smakach: orzechowy, p ' 
czow y, m tkędo, m alcga, v . 

aow« i t  d. firmy

;:a-

mm “  Warszawa. 
Wolska C9 

Tel. 270-51

wym od kwietnia 1935 roku do j zł. 56 gr.
palowy maja 1936 r. naklejał na W  toku rozprawy okazało

 ̂ się, że Marlon, będąc urzędni­
kiem Funduszu Bezrobocia w 
Drohobyczu dopuścił się rów­
nież nadużyć i zo-stał skazany 
na 0 miesięcy więzienia. Po od 

! sieczeniu kary, oskarżony olrzy 
I mat posadę relcrenta kwatera©
j kowego w magistracie lwcw-
' sldm. Ostatnie swe sprzerde- 
J wierzenie oskarżony tłumaczył 
! na rozprawie ciężkimi warunka 
I mi materialnymi wynikłymi z 
powodu choroby żony.

Wielkie zainteresowanie wy­
wołały wywody przełożonego 
oskarżonego, radcy Pakcsza. Na 
pytanie przewodniczącego, czy 
do magistratu przyjmuje się Ju­
dzi karanych sądownie, świadek 
odparł, że tak i że w jednym z 
Wydziałów pracuje kilku urzęd­
ników o przeszłości kryminal­
nej. Przyszli cni swego czasu do 
prezydenta miasta i prosili aby 
wyciągnięto do nich rękę, po­
nieważ są napiętnowani przez 
społeczeństwo i nie mogą zna-

•nia.

Tragiczne poszukiwania
SAN PEDRO (Kalifornia). 35 

okrętów wojennych i około 300 
wodnosamolotów prowadziło 
wczoraj wieczorem poszukiwa­
nia zaginionego samolotu bom­
bowego z 7-osobową załogą. W 
czasie tej akcji z samolotu, wy­
strzelonego z katapulty pancer 
nika „Chicago**, wypadł jeden 
letnik i poniósł śmierć.

|rcruł*a‘y, niż pierwszy!

CZYTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA- 

CENA 10 GR.
SttOT&BEBHaBSa

M i weteranów Trauguttowi
Uroczystości w rocznicę Powstania Styczniowego

ranów red. Władysław Dunin- 
Wąsowicz.

Na dzień 22 i 23 stycznia zo­
stali zaproszeni do Warszawy 
wszyscy weterani 1863 r.

Program uroczystości ra. in. 
przewiduje w dniu 22 bm. na­
bożeństwa żałobne za poległych 
i zmarłych powstańców 1863 r. 
w świątyniach wszystkich wyz­
nań. Tegoż dnia w  południe od 
będzie sic w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie otwarcie wy 
stawy rękopisów i druków o 
powstaniu 1863 r., zorgardzowa 
nci przez Towarzystwo Miłoś­

n ików  His*orii oraz wys*awy 
Szczegółowy program obcho- (frzcch cyklów obrazów Groi- 

du w s'o1;cv referował rrezes tgrra.

Dnia 22 b, m. przypada 75-le- 
cie Powstania Styczniowego. 
Towarzystwo Przyjaciół Wetc- 
ranów 1853 r, powzięło inicja­
tywę uczczenia w całym kraju 
rocznicy zbrojnego czynu pow­
stańców.

Cc!cm ustalenia programu ob 
chodu uroczystości odbyło się 
zebrarie przedstawicieli około 
ICO organizacji.

Zebraniu przewodniczył pre­
zes Federacji P. Z. O. O. gen. 
dr Roman Górecki, który w 
dłuższym przemówieniu omówił 
znaczenie obchodu.

Towarzystwa Przyjaciół .Wete- W, godzinach popołudniu- J 6.94-78).

wych odbędzie się pochód or­
ganizacji pod krzyż Traugutta.

Dnia 23 bm. zostanie odpra­
wione w katedrze św. Jana u- 
rcczycle nabożeństwo. Po na­
bożeństwie weterani złożą hołd 
Trauguttowi przy tablicy, wmu 
rewanej w domu, przy ul. Smol­
nej i następnie udadzą się do 
Belwederu.

Wieczorem tego dnia wojsko 
i młodzież szkolna złożą hołd 
weteranom.

Komitet obchodu mieści się 
w lokalu Towarzvs'v/a Przyja- 
wół Weteranów, Warszawa, ul. 
Newy £wi?ł ?>5 i ł co
A~'— od 18 do 20 i telefon

aa

D A R M O  kctżdv o trz v m u | e  n a  »rodę
W  celu spopularyzow ania naszego ep okow ego dzieła p. ł. ..N ow oczes­

ny Lekarz D om ow y" w śród najszcrczycb warstw Społeczeństw a przezna­
czyliśm y '-r.ły szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozw ią­
zanie niżej um ieszczonego zadania. O prócz tego każdy m oże otrrym ać 
pg. naszych w arunków następujące w artościow e prem ie;

ZUPEŁNIE DARMO  
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie patefosf 
walizkcy/c, rparaty fotograficzne, skrzypce i mandoliny, zegarki męski* 
I damskie, bielizna stclowa, sztuki płótna (po 17 mir.), kapany ca cfcra- 
nla męskie (po 3 mtr ), kupony Jaćwabia na suknie (po 4 mir.), l.clżrf 
watowa oraz wielką Ćość Innych na £ród fr.k cenne dzieła  literackie ł ł.

Z - r - w - c  t -  b - g- c - w - r - d -

Kreski należy zastąpić literami w tenrporób , aby otrzym ać znane przysło*
wie ludowe.

Wykorzystaf okazję, która nadarza sic raz w życiu. Niema zada cg* 
rT*y«* —  niepowodzenie wykluczone. X  'idy otrzymuje nrgrodę.

O dpow iedź należy przesłać u* z w ykłej p ocztów ce  (15 groszy). Prcsiatf 
pod ać czytelny i dokładny adres. A crc ss w s ć i

POWSZECHNE W YD AW N IC TW O  POPU! ARNO-NAUKOW E, 
ŁÓDŹ, UL. AL. KOŚCIUSZKI 25 E.

powyższy adres, by

W  pobliżu miasteczka Werb? 
znaleziono zv/toki óO-latuieg^ 
Mikołaja Mikołajczyka. Udał sif 
on do poblisldogo miasteczka o* 
jarmairk. W drodze wskutek 
zmęczenia usiadł na pniu i z y  
snął. Ze snu tuż się nie obudził*

Rozwiązanie szarad prosimy przesyłsć tylko pod 
cenne nagrody nie ominęły naszych klientów.

Wygłodniałe siada wilków
w n m  ą byd o z cs cd]i

Na terenie województwa w o - . ustaliła, że zmarła ona wskutek 
łyńskiego od kilku dni panują zamarznięcia, 
bardzo silne mrozy. Wskutek 
tego w okolicy w pobliżu siedzib 
ludzkich pojawiły się stada wy 
głooniałych wilków, które zbli 
żają się do futorów i porywają 
bydło.

W lasach na terenie powiatów 
sarneńskiego i kcwelsldego na­
potyka się na olbrzymią ilcść 
kuropatw, które w obawie przed 
mrozami gromadzą się w pobli­
żu osiedli ludzkich. W  okolicy 
zaś Białegostoku zauważono 
większe śtada dzików, jeleni i 
sarn, które podchodziły do osie 
dli ludzkich, chroniąc się przed 
wilkami łub szukając pożywie­
nia. I

Silne mrozy spowodowały ró­
wnież ofiary w ludziach. Na po 1 
lu w pobliżu wsi Baranie (pcw. 
dubieński) znaleziono zwłoki 50 
letniej Tekli Preliaki, mieszkań 
ki wsi Horodatki, Sekcja zw łok ,

ŻACAJ4C 0«vc.<NAUfTBW MOStnO* I • nacsg;
aOYŹl ŁA JUł HMŚLAPOWNICTVVA 0*»» »UH »«0» .HlM«NO.M|ltVOS<M '

SA tylko jconc
*»0*Ki..Nia«eN0.MMV03lM' u • w

Nało ludnoic] przybywa Francji
TSriko 580.000 pgjciss 5 lat

Francuski urząd statystyczny (podarczym Francję opuściło 0 
ogłosił dane, dotyczące stanu i:oło 500 tycięcy cudzozic^

ców, należy przyjąć żc w ciludności w  wyniku ostatniego 
spisu, dokonanego 8 marc? 
1936 r.

Francja, według tych danych, 
liczy 41,508 tys. mieszkańców. 
Według spisu z roku 1931 lud  ̂
neść Francji wynosiła 41,427 
tys. czyli w  ciągu pięciu la1 
' urosła tytkę o 81 tys.

 ̂ Pon?ev/?ż t*cd^-»k'w tym cza­
sie w związku z kryzysem goa-

astatnich pięciu lat ludn-o  ̂
Francji powiększyła się o  5& 
ys. mieszkańców.

O ile chodzi o  miasta fra '̂ 
euskie, to ludność Paryża vfl" 
nosi 2.792 tys,, Marsylii, drug^' 
"jo mias'a po Paryżu 923 ty*' 
T.yonu 561 tyc., Nicei 262 lyf 

254 (y s , Tuluzy 2Ą 
tys. i Lille 200 tysięcy.
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

in  irrtił, sMm atfił ■inisiiem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

v/, x olbrzymi materiał.
Wy0.arc.3y Stwierdzić, że rcfe- 
rcnt cr.ii.ely nie Jest v/ s tonie w 
c*r̂ Ż  ĉ -a  clicć pobieżnie zopo- 
1 2 13bAwimi 1-S.Linii

'^*C P3cz:a przynosi. Do pcw- 
" 3- °  s *cpnia jest na razie liwe- 
£~ą przypańku, Ż 2  len, a nic in 
n7 łd«;e do druku.

znajduje ci5 cc3 syrop 0. 
t y c z n e g o  p o d  a d r e s e m  R e d a k ­
c ji.

C z y t e ln i c y  s t w ie r d z a ją ,  ź c  
.>szary cztcwlek" pragnie się

dziś przebieg ankic.y.
Przy każdej ckuko-.yanej cd- 

nGwlccki ankietowej znajduje 
się numerek, gd ;ż po zakończe­
niu ankiety urządzimy gl ssowa- 
uie i cami Czytelnicy zr.decydu- 
\? kemu należy przyznać nagro­
dy.

Przypominamy, że odpowie- 
dzi trzeba pisać bardzo czytel­
nie, po Jednej ctrenie papieru 
atramentem i cprćez imienia i 
nazwiska podawać adres, wiek 
i z au/ód, zaś na kopercie zazna-

^ypowiedzieć i żc taką trybunę czać: .ANKIETA.

W<iys<;fco na fiole nenka i l?ls'as
MTe&i(a* sm wsz.lkkh szkedni PcfiilsL”

Dziś ̂  zabierze pierwsza głos 
P- i lzida B. 2 V7arezawy (ul. 6 
bierpnia 24), którą pisze:

Gdybyn była benkterem 
odlałabym wszystka na 
flot*? merskjj j Ictaice?. R cs
bad3r:a Ilcly p s i Eiczbąd-
n i dla obreny Fażslr/a. 

. 5 , ^ 7 0  była p c e sy fe ic n  cńsskj. 
dbałabym o czystość c e c ta  i Jego roz

36
budow ę, zatrudniając Y/szys'.klch bsr 
rob o lny ch.

G dybym  była  ministrem, spraw ied­
liw ie treli!ow riabym  y /szyslklcb ob y ­
wateli, ścb jc f-by m  I:en :p ?;ę  i tąp*- 
'cb y m  w szelkich szkcdnUtów Pań- 
:tv ;a .

G dybym  była  poń cm , to  ty lko % 
r -cfp r 'rD <*rccw-E*a, a v ;ó '.7ezn  dbała 
bym  o  durzę i c ia ło  obyw ateli.

Steła grata d!e kadigi
n?acp ieKO«a{bifin  s e  i^ ra jra  n a i ia  rsba ls ifea "

P. ILnryii Lewen(I0 y/ski z I vr obroa’3 graaic CJcryzay. Czyż dz’e

debr.ia spełnić sw ój obow iązek  oby- 
walelsL-.?

Czyż cUlwić się można, że jest tyle 
: ryrzulliów  spoleezeustw a?

Czyż nrdza. nie c lcr -cw ad za  do tak 
: ‘: t z 2zz ycli w yk ole jeń?

Czyż nie jest cna jedną z przyczyr 
V -nyrh  CTiebejst-.? i z rb ó 's lw ?

T/'ez r-1 'bym  by ł tn?n !slrcm r sta­
rałbym  t  ę  temu zapobiec w  następu- 

cp csśb :
1) Zv.*ruciłbym w lckezą uwagę na 

'.rymk.r sprav;iedl*"i'cjc5, za naduiy- 
r*a, ! 'ć r e  ccc  czepiają Skrrb  Państwa

2 ) Ma w yższe slancr/Irka p ow oła ł­
bym  ir /k i  sen k n n y ch  i zau^an^ch. 
którzy t y  nie kierow ali clę c s sK s ly  
mi v ;z< rd am ‘ , lecz  pracę pośw ięcał'

d -b ra  ogółu .
?) O a k y ib y m  pensje tyia, którzy 

rryśrzs rtanow kka i op ływ a- 
‘ > w  dostatkach.

P ica: rdze w  ten sposób zaeszezą- 
dzo-ss zażyłbym  na rćżae  rob oty  h -  
r/estycyks*, przy Ł-eryeh rasżaab-' 
ar.tru m 'ć vdrksz*» F--'ó bear^ bota -cb  
\ d - ś  im rr^żn^śś, b^ n a-'li rr łow­
czych warunkach wychov.'yv.Tać ewc* 
dzieci*

o wwritai mm 
iila mlsiEcgs pokoleait

„Uczeń“  z W arszawy (Nowy 
d.yiat 39 m. 10) tak przedstawić 
sprawę:

Dzisiaj w  P olsce, z  p o ­
w odu  w ielkiej liczby  b cz -  
rebclnyoh, wylania się 
lnycstias jok zr.pcwŁĆ byt 
młodem u pclńclcm a p ok o ­

leniu? R ozw iązanie tego p rcb le— u, 
danie m łodzieży pracy  —  r>cv/nac 
b y ć  głów nym  celem  naszego Pań­
stwa.

Prus Iw o  w inno stw orzyć gęstą sieć
zkół zmvC£lowveh na terenie c o . ego

P olsce  brak nem bow iem  dzisiaj w y - 
liw eliłikew snych  robotnlkć rolników  
i rzem ieślników.

M łodzież, po  skończeniu lvch  sokół 
pow inno pr.ńetwo sk !crov /cć no o d ­
pow iednie tereny, gdzie daje się c d -  
czuweń tr e k  ludzi przygolew anych  
zaiycdov/o. T el. mi terenem i są nasze 
w ojew ód ziw a  w schodnie. C e z e e lce lc  
zaś na w d  w  dużej m 'crze  raeże zła -

budowania w ielkich  podziem nych lo t­
nisk, budow ałbym  schrony podziem ­
ne, xr k tóre pozecpatryw albym  w szy­
s tk a  miasta w  ca łe j P olsce,

G dybym  by ł m iirstrcn , nie om inął­
bym kw estii budow y dróg bitych. 
Dro^i i cśrc TId kom unikacyjne są 
kon ieczne w  kraju, k tóry ch ce  się 
r cz w n ą ć  pod  w zględem  gospodar­
czym .

U czyniłbym  to  także d b te g o , aby 
P e k in  nie była  t a  szarym końcu.

T rk  tir,, nn ICO km. kw adratow ych
prz^pc-Ji w  P olsce  1 1  km. dróg b : - 
tych, gdy M hm cy posłedaj-t ■ ich 45 
lu n , n A ralia  b 'je  już rekord, posiada 
lęc dróg 123 km.

D ężyTbym  w iec, będąc m krstrem , 
■"żeby Prkk-r mĉ la zróx7ncć się z 
k o g lk . B udcr/a  dróg p es-ad a ścisły 

z r e z r -c k a  rcl-t.ictr/a, n 'd
godzić z _jkro'ona na wlellią słrzlę re - P°dn*.ec cm cm  którego, będąc m 'ni­
le r m c rck :a . i ń*V ?» r re e rr /ń b y m  b  r.s'!u:c, gdyż

O to w  głów nych zrrysech  nsszki- 
ee-waiŁa z edenie, n~d k tórego zrc*ń> 
ze ire e k m  prrccw ełk ym  jeI:o m 'ni-

H

< S E R O  G dybym  by ł ministrem, 
I a “i>-okevrńbym  tlę skraj­

a ć  iw  robola, k a { yjym
m  ich  drieci.

• .. Siara bym się, by  każdy
ro o ^  k lhiał ciałą procę, a nie tyl- 
ka cezcnową. która nic dr;e mu do- 
Bi. - ĉzrych środków  na utrzymanierouz ny. J

V ' * zz™  robót se-v!lO*TTr,t a _• *. « • . ■

SŁ169.-
ja H D l.ff js e

mmm
do SZYCI

* marek światowych,
kav_ ^ COromi d o  haftowania, m ereż-
^A T A M T ^' 1 d GOTÓWKA -  
Cenc ,̂r •* Dostawa na ko&zt f!rmy
CE^m ? A T » 2Łr wysyła bezpłatnie: 

T R A T A  M ASZYN , K R A K Ó W  
w . Dietla Nr. !G9. A .

. , “ ' . ■ . -w*o. i.>,vuiin>.u łu -----
CLU i /y ^ c w c n u  w  KCław.ern-j nędzy, hreiu, b y  n o i :h  rk cń rzen  u n tx -6 , 
o  g łodzie  i  ch .cd Ł e , b rd e lc  mogło- czy  u czcaa lca  miał fach w  ręku. W

ster. Nie trzetą  bow iem  czek ać aż 
popraw i c 'ę  cytuac;a gcsncdr.rrza p c l-  
eki, b o  w ted y  pracę m łcńalcż łatrro 
znejdz'e, a !e należ” ' pom yśleć jak dać 
m łodzieży pracę teraz.

Z  krżd-Tn zać rc!:*em. p o  skcńeze- 
nlu szkól, now e kadry m lcd cg o  pe l- 
elńcgo pek ćler /-. zvzlr!:cz 'ja  liczbę 
bezrobotnych . Tl: ""'my w  k cće u  p o ­
łoży ć  temu cicp ck c ją ccm u  zjawisku 
tamęl

@ d ^ i i i t y r  w  r e l f c €
P. Zdzisław W Iciarczyk z 

Warszawy (Wiktorska 57) pi­
cze:

G dybym  został minist­
rom, pośw ięciłbym  się pra­
cy  nad pcdnieelcn-em  d o ­
brobytu -V P ck ce ,

Frcede wszystkim o ?rs  
ccvzałbym i przedłożył rzędow i zc- 
‘ adnieate obrony narodew ej, która 
w ysuwa sTę na cz o ło  w w yclk jkh  Z3- 
jadalea w  obecnej chwili, k ‘ c ż y  to 
eały £v.r:at bierze udział w  wyścigu 
ebrcjeń.

A  w ięc  przede wszystkim  prasow a!
' ym nad r c z b r d c —ę n -ra -j floty w o ­
jenne;, k tóra  musi sprostać swojem u 

c a - ‘ ctwu.
Drugim przednuotem  tegoż samego 

ackroju  jest zagadnienie rozbudow y 
narrego lctn ic?w x  D ążyłbym  d o  rca-

19

Hę f®| m‘dil9̂ ®aQ t̂ iiPdft a

Gorączka wśród dYPlomalów

P r lc ln  ?~at k r - ' - n  vr hylrj cza i ci roi 
t ic a y n  (631 '). R oln ictw o ject pedata- 
v/n naszego państwa \ jego gespedar-
I:il

Przede w szys'k 'rs dożyłbym  do pod
r.'c-Ienia g o cę sd —ki rolne*, restęph ie 
rrrroY /a lbym  nad szczepieniem  na 
- , - i  kultury i oświaty.

Dru<*m z a g a d a n ie m , nad którym  
Tjrncor/cłbym, bnd-«c ra*n!ctrcm. b y ła ­
by  r -re r /ą  przeludnienia wci. W  
-v.-I-^-u z  t-"m pornszalbyTn s l2] /  
Ir.ccsńę uzyskania przez nss kolonii.

„Iiiifeilbsftn prawa 
^ f f e e t C i Ł "

pracownik warszaw 
kich tr:.mv/ajów miojskich, ta­

kie głosi zasady:
1 ) G dybym  zesta! mini­

strem, dezkre Ibym Tslskę 
na morzu i w  pcw letrzu. 
PebudcY /albym  wewnątr* 
krs.Ia dragi aslaltsw e i Lra 

k cw e . Następnie dążyłbym  do zm o­
toryzow ania ca łego  kroju, a  szczegół* 
nic r.rmlk

2) Zm ieniłbym  praw a w yb orcze  dla 
Ir.ćzi pracy, t y  każdy robotnik.^ czy  
ch lcp  by ł dopuszczony d o  w sp ó łod ­
pow iedzialności za Iccy Pańslv*a, b y  
m ógł za leżeć sam cd  siebie, a n ic o 4  
jakiejś parlif pelllycznej, k tóra  L ie - ' 
ruje n ’m v/cdług sw oich  potrzeb.

3) D ążyłbym  d o  podn^cs^cnŁa go- 
rp ed -rk i krajow ej, f u doekcnrlcm a 
handlu, przem iału, aby polep szyć byt 
ludności pracującej.

5 ) Y7  zakresie polityki zagranicznej 
dążyłbym  d o  utrzymania stosunków  

yrycb, ze v.recys,l :?mi paósiv /a - 
ml, aby praca  nad polepszeniem  go- 

• ł w odbywała się w  
norm alnych warunkach.

J a Ir o c r.lszy ciąg turnieju an­
kietowego.
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ft/łC fO
A  I (RASZYN)

* ^ R y S f1® ^  9X1933 R 1ranny. ft 1 q V  ®zasu. 8.05 D z:Łnmk po 
^ k ; a n .k .^ ® dYc!a dla wsi. 9.00 Tran 
^ r2yża I„ kvr *Wa * k ościo ła  św. 
fk:ado-v'a.- W ?rc-av/ie. 11.30 Pieśni 
Poranck^T^l } 1 5 7  Sygnał czasu. 1203 
!:^itura’ nJ^yi? i 0R*C2ny. 13.00 Przegląd 
kagment * 1 . 10  ..Kv/iat paproci”  —- 
dov/3 u  .  13.30 M uzyka cb.a

>ri5Acw* «<Anielcja i ży cie ”  —  po 
^ ów .cn a . 17.09 P cdw ieczcrek  

Tv7. rr>'''TCfenie. “  “18 *50  Pow szechny 
et '^ '^ h ra żn i: „Y /y w ^ d z n y ” .

- Słynni wirtuozi. 20.35 Program
20 * V ń 0, 2040 Przegląd pożity^^ciy.
d0j! P ń e a n ik  w ieocorny, 21.09 W ia- 

faortow e. 21 15 W ieczór  pio- 
22.00 OpoY/ćcść o B oathovcn :c 

Oa‘ r.*r:s w ćr^om cści.
J4 Ji^TłSTAWA n (MOKOTÓWT

U f ..3 w e p łyty tlynny-h  rrtvrtóv/. 
T V :rton  aktualny. 16,19 Kwar-

Tydzicń pcśwlątcezny w po 
-i.yce rńe zaznaczył cię bynaj­
mniej ciczą. Wręcz przeciwnie. 
Dczuslannie odbywały się po­
ufne narady dyplomalycrne. 
W  zaciszu leczyły się „rozmó­
wki" na bieżące Temaly. Oczy- 
y/iście do opinii publicznej nic 
z tego nic dolarló. Z traku ści- 
:łych v/ł?.dom'Ości rozv/iclmożni 
la cię plołka. Z różnych slron 
:nuje się najróżncrodnicjcze do 
mycły.
DONIOSŁA ZMIANA T7 AN­
GIELSKIM P.1IN. SFR. ZAGR.

Największą uwagę budzą 
.mlany w angielskim Mlnislcr- 

3lwie Sprav/ > Zagranicznych 
jakt miancwania długoletnie­
go facliowca, wiceministra do­
radcą dyplomatycznym rządu 
spowodował powódź komcn.a- 
:*zy. Stanowisko takie dotych­
czas nie is!n'ało.

V/ Anglii, kcla rządowe, tłu­
maczą ten fakt li lylko^nawalcm 
crac jakie koncentruje iię w 
tym rescrcie, natomiast w za­
granicznych kołach politycz­
nych, zresztą i w  angielskich 
komentarze idą znacznie da- 
:ci. Podkreśla s'ę przede^ wszy 
stkim sympatie i antypatie no­
wego pomocnika min. Edcna 
oraz premiera Chamberlaina, 
którego wpływ na politykę za­
graniczną jest bardzo duży.  ̂

A  więc w pierwszym rzędzie 
o-odnosi się jego prcfrancuskie 
nas'av/'en.'e i wyc:ąga się z tego 
Y/niosek, iż Anglia pójdzie w

łko^ram r*v jutro. 
, — Ffzcr---., T*J '

^eęsaa Myłyk

17 ną
—  Przcrw w  73.00 —  1.C2 M u «y

v/spólpracy z Francją. Zarówno 
praca niemiecka jak i włocka 
powitała nominację sir Rcber- 
‘a Vansistarta nieprzychylnie.

Kilku ministrów angielskich 
Y/śrć*d nich min. Eden, sir John 
Simon i sir Robert Vansi3:art 
znaleźli się na urlopach wy- 
oj oczynk q v.’ o-ś wią I eczny ch we 
Francji. Wiadomo dalej, źc 
członkowie rządu angielskiego 
cpotkali się, względnie spotka- 
’ą się, ze swoimi kolegami 
Irancuckimi. Jasnym jest, że. 
aancY/ie ci nie będą mówili o...* 
pogodzie, ale o polityce. A  w 
ej dziedzinie jest Yncle snraw, 

k‘ ćre spędzają sen z powiek dy 
olcmalów i mężów s'anu, 

DYPLOMACJA 
MUSSOLINIEGO

Włochy czują, £e w tej chv/i 
W nie polraf.ą przcvaa!czyć nie­
chęci angielskiej. Londyn pa­
trzy z u,'cca na "Wszelkie posu­
nięcia Rzymu.  ̂Nie spowodo­
wało to byna;mniej zmiany kur 
cu w Rzymie lecz przeciwnie 
dakre, kcnsckY/ciiIn® posu­
wanie się po hnii antyanćlel- 
ckic;. Mussclini wszyclkim* 
'-redkami usiłuje 2rwiększyć 
wpływy w łosko na ŚT.‘rlSC* O -
rozruszać oś Rzym —  Berlin 
—  Tobie.

CZY TO WPŁYWY 
WŁOSKIE?

W niektórych lidach poli­
tycznych uważają, źe z jedne7 
strony Brazylia dcs'aje cię pod 
wpływy Włoch, z dntg'ej zaś

kierunku jeszcze ściślejszej Rumunia. Jakkolwiek prze-

[CHRONI o d  ODMROŻENIA
IJDELIKATllIA i WYBIELA ZHISZCZONEj

PfERFeCTIOn

miany wewnętrzne w tych pań 
3lwach zbliżone są do faszyzmu 
a więc ideologiczna więź -'sinie­
je, to jeszcze nie oznacza jed- 
:ąk, że w pclilyce zcwnę'rz 
nej państwa te podporządliują 
się \/ytycznym v.iosldej polity­
ki zagranicznej.

Jeżeli chodzi o Rumunię tc 
zarówno z ust premiera jak i 
ministra spraw zagranicznych 
padły zapewnienia, że dotych­
czasowe sojusze będą w pełni 
utrzymane i że zmiany wewnę­
trznej nie pociągną żadnych 
zmian  ̂ w polityce z a gran i cc r 7.

Wbioiącym tygodn7.u zbie­
rze się w  Genewie Rada Lići 
Narodów. Wystąpienie Włoch 
z tej incrylueu craz ogólny kry 
zus w stosunkach r“7odzyraro- 
dowych na pev/no odbije się na 
"rzebiegu cbrad craz ra nastre 
ach panuj?CT^ch nad jczTrrem 

kemanu. Wą'pliv/ym jednak 
*.*̂ Tdaje się. by poruszano już 
'eraz za^-ad-'7r*.-*7a zw??"?ne z 
reformą Ligi, jak!so!w:ek pev/- 
ne sugestie w tym kierunku nic 
są wykluczone.

NA FRONTACTT 
WOJENNYCH

Na frontach wojennych bez 
zmian. Wojska iapońskie posu­
wają się naprzód, napomykając 
na słabo zorganizowany opór 
Chińczyków. Nowa oferta po­
kojowa Japończyków zcNała 
--zez marszałka C-?ng • Trp.-*. 
Szeka c-drzucona. S ‘osun!d ja­
pońsko - ang*e!sk!c w clskzym 

nic uległv odprężęniu.
W Hiszpanii bnv.iv/e zmaca­

nia nie usłąfą. W o:ń p  r^ądo- 
*e zdają s7ę nrzeck.odz;ó do o- 

'‘ensywy, 00 bxm?’’ rrm:c* nic o- 
—'acza- że zsł'o-Icty or*Is
■WVC7ęsk0 TP.k fo r»- ,

o -* - '- ‘ -** -— 1 ładzie maj
newru pod Teruelem, *

CH O R O B Y PŁUC

Gruźlica płuc Jest nieubłaganą f co* 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. —  
Przy zwalczaniu eberób płucnych, 
tr cn cb llu  u porczyw ego, m eczącego 
kaszlu, grypy ilp  stosują pp. lekarze

B A L S A M  T R IK C L A N  -  A G E

który, u łatw iając wydzielaniu •‘i f  
plw ociny, wzmacnia 0'rganizm i sam o­
poczucie chorego oraz pow iększa wa­

gę ciała i uęuwa kaszel.

Żniwo bntel 
w Ruinunii

BUKARESZT. W  całej Rumu
nli panują bardzo silne mrczy. 
Zanotowano jui liczne wypadła 
śmierci z por/oda zamarznięcia.

W Bar sara o ii i w Dobrudży 
całe wioski nikną pod grubą po 
krywą śniegu, która w wielu 
.-n ejscach sięga przeszło 3 m.

W  północnych częściach kra 
'u zjawmy się liczne stada wil­
ków. Pociągi kursują z bardzo 
znacznym opóźnieniem. W  wie­
lu miejscach komunikacja kole­
jowa uległa przerwie.



-tfSBJSŁ RYS

S TR Z fJS A JQ C fi !>OmiEfeC O  B O H flT E R S T U JłE *  
m i b O S C I  1 P O Ś W IE C E N IU

W  nocy pr^y®2©^ do pc£:o;u Jatłzi Sawicki. Błagał, by »o- 
została u niago na zawsze, ale Jadzia powiedziała s-tasowczo, 
tz  musi po,'cc:hcć do Krakowa w :prawa.ck pzrtytnych.^

„Ale pani wróci do mnie, prawda?" — prcsił Sawicki.
—  lal:, wrócę do paiia, ale pod jednym warun­

kiem... —  odpowiedziała.
—  To straszno! —  zawołał zrozpaczonym gło­

sem. — To tak, jakby mi pani zawiesiła kłódkę na 
ustach i postawiła przede mną najlepsze i najdroższe 
potrawy...

—  Nie mówmy o tym... Ja wrócę...
— A  mcże odłożyłaby pani len wyjazd chociaż­

by na jeden tydzień...
Jadzia zastanawiała się chwilę.
—  No debrze... —  odpowiedziała. —  Ale w 

przeciągu tego tygodnia nie będę mogła wyjść z do­
mu... Pan rczumic, dlaczego...

Porwał jej rękę i okrył namiętnymi pocałunka­
mi, szepcząc łkającym prawie głosem:

—  Jaka pani dobra... Jadziu!.. Jaka pani dobra! 
Dusza pani czysta jest, jak kryształ!....

—  No a teraz niech pan już idzie. Niech pan 
wróci do swego pokoju...

—  Pozwól mi pani pozostać jeszcze trochę przy 
sobie... Jadziu, j-csźem teraz tak ogromnie szczęśli­
wy, taka radość rozpiera moją duszę!..

Długo jeszcze siedział przy niej. Zapewniał ją 
w gorących elewach, że będzie z nim szczęśliwa, że 
niczego jej nigdy nie zabraknie... Będzie miała wszy­
stko, co jej dusza zapragnie, a dziecko jej będz'<e 
wychowywane i doglądane z większą jeszcze staran­
nością i troskliwością, aniżeli jego własne dzieci.

Próbował zbliżyć swoje wargi do jej warg, ale 
ona,—  żeby uniknąć jego pocałunków —  wzięła je­
go głowę w swoje dłonie i delikatnie głaskała jego 
włcey.

—  Niech pan pójdzie do siebie... położy się... 
Już czas spać. Ja także jestem zmęczona i śpiąca..—  
mówiła do niego pieszczotliwym tonem, jak do 
dziecka.

I sprawiła, że czuł się, jak dziecko pod czułą 
opieką matki.

I ja!: pccłuszne dziecko wyszedł z pokoju.
Jadzia długo jeszcze leżała bezsennie. Dręczyły 

ją różne myśli.
Z rana Sawicki przedstawił ją swoim dzieciom 

jako „ciotkę z Ameryki**...
Dzieci przyjrzały się „ciotce** i spytały, jakie 

prezenty przywiozła im ciocia z dalekiego kraju 
i gdzie są jej walizy...

—  XVr.iizy pozostały na dworcu, a podarunki, 
które c ’oc:a przywiozła, są tam w walizach —  wy­
jaśnił ojciec.

? Służąca obejrzała podejrzliwie cd stóp do głów 
„ciotkę z Ameryki**. Ta cała historia wydała jej się 
mocno podejrzana. „Ccś cna mi wygląda na kochan­
kę raczej, aniżeli na ciotkę** —  pomyślała.

Sawicki poszedł do fabryki, dzieci do szkoły, 
a Jadzia została w domu sama ze służącą.

Zauważyła, że służąca rzuca na nią z boku ba­
dawcze spojrzenia.

Jadzia czuła się nieswojo pod tymi spojrzenia­
mi, które ją jakby przeszywały na wskroś. Czuła 
się jak człowiek, który popełnił jakieś wielkie prze­
stępstwo. Miała wrażenie, że ściany, że wszystkie 
meble w mieszkaniu spoglądają na nią tym samym 
wzrokiem, co służąca.

Przez cały dzień prawie Jadzia stała przy oknie 
i wyglądała na ulicę.

Widok ludzi, którzy płynęli ulicą szerokim stru­
mieniem, odpędził nieco smutek, który ją przygnia­
tał w pierwszych godzinach.

Po południu wróciły dzieci. Na wstępie od razu 
spytały, czy „ciotka** przywiozła już swó'je walizy, 
są bowiem bardzo ciekawe, jakie prezenty przywio­
zła im z tej Ameryki.

Około czwartej wrócił Sawicki. Jego twarz, je­
go oczy jaśniały radością... Jadzia wydawała mu się 
teraz tak cudownie piękna, że nie mógł cd  niej oczu 
oderwać. Spoglądał na nią z podziwem, który wy­
zierał również z każdego jego ruchu, z każdego sło­
wa i brzmienia głosu.

—  Chciałem pani przynieść jakiś podarunek..—  
powiedział cicho, gdy po zjedzeniu obiadu znaleźli 
się srmi w gabinecie. —  Ale., obawiałem sżę po pro­
stu, że pani...

Ze się obrażę?... Słusznie... —  przerwała mu 
Jadzia. —  Niech mi pan nic nie przynosi, żadnych 
podarunków... Jeżeli pan nie chce, żebym uciekła.. 
Obraziłby mnie pan tym ogromnie...

Nagle przypomniała sobie artystę, od którego 
pożyczyła dwadzieścia rubli na koszta podróży.

Nie mogła się jednak zdobyć na to, żeby prosić 
Sawickiego o  dwadzieścia rubli. Postanowiła nic nie 
brać od tego człowieka, wiedząc, że to by ją może 
do czegoś zobowiązało.

Każda nawet uprzejmość z jego strony, wygody, 
z których korzystała w jego mieszkaniu, jedzenie 
nawet dławiło ją wprost w gardle.

Nie miała jednek innej rady. Musiała pozostać 
w tym mieszkaniu chociażby tylko dlatego, żeby nic 
zadawać bólu temu człowiekowi.

Postanowiła więc odesłać aktorowi pieniądze 
dopiero wtedy, gdy będzie w Krakowie.

Aby jednak ile o niej nie myślał, postanowiła

napisać do niego list.
Nazajutrz, gdy Sawicki i dzieci odeszli, (tej nocy 

Sawicki nie wchodził już do pokoju Jadzi) Jadzia na­
pisała do aktora następujący list:

„W ielce Szanowny Panie! Jestem Panu wdzięcz­
na za tak rzadko spotykaną, prawdziwie ludzką go­
ścinność. Prcszę mi wybaczyć, że nie przysyłam Panu 
od razu tych dwudziestu rubli. Zrobię to za jakie 
dziesięć dni ,bo nie mam jeszcze teraz pieniędzy.

„Proszę nie pisać do mnie na adres, który Pa­
nu podałam, bo już tam nie mieszkam.

„Niech Pan nie myśli o  mnie źle.. Bo ja o Panu 
myślę tylko debrze... Pańskiej dobroci nigdy nie za­
pomnę. Możliwe, że się jeszcze spotkamy, ale to się 
stanie dopiero wtedy, gdy zabrzmi pieśń Wolności 
dla mego uciśnionego narodu....

Pieniądze odeślę Panu już wkrótce z gorącym 
podzi ę kowani e m.

Z wyrazami głębokiego szacunku i wdzięczności
J. I

P. s.
Nie nazywam się Aleksandra Tomaszewska, jak 

to Panu podałam**.
Jadzia złożyła list i włcżyła go do koperty. 

W  swojej torebce znalazła jakiś znaczek pocztowy, 
który się tam zawieruszy! z dawna, i przykleiwszy 
go na kopercie, podała list służącej, prosząc, żeby go 
wrzuciła do skrzynki.

Służąca wzięła list i zeszła na ulicę. Pożerała ją 
ciekawość. Ponieważ podejrzewała, że kobieta, któ­
ra przyszła wczoraj do ich domu, to nie żadna ciotka 
z Ameryki, ale kochanka Sawickiego, —  chciała się 
przekonać, czy jej podejrzenia są słuszne.

Gdyby umiała czytać, byłoby jeszcze pół biedy. 
Ale na wsi nie uczono jej czytać ani picać. Gdy mia­
ła siedem lat, pasła już krewy dziedzica na łące, 
a przy dwunastu latach poszła do miasta „służyć**.

Ale jej narzeczony, policjant, umie dobrze czy' 
tać i pisać. Już on jej powie, co jest w tym liście 
Oho, jej narzeczony jest uczcnym człowiekiem, co 
dziennie czyta gazetę...

Tymczasem schowa list do pojutrza, do n edzie 
li, znaczy się. Ma wtedy „wychodne** na sześć go­
dzin, pójdzie, jak zwykle, do narzeczonego, na Pra­
gę, gdzie on mieszka w „kawalerce". Pokaże mu list 
i poprosi, żeby go jej przeczytał dokładnie. No i do­
wie się wtedy, czy jej pan sprowadził sobie kochrn- 
kę do domu, czy też to jest naprawdę „ c io t o  
z Ameryki'*. Z tego listu dowie się prawdy.

A  jeżeli ta kobieta jest kochanką pana, to mu 
pokaże-ten list, bo może ta kobieta picze lisy do i» ' 
nego jeszcze kochanka.

Służąca wsunęła list za bluzkę i wróciła doj 
mieszkania.

^—  Czy Antosiowa wrzuciła list? —  sp 
Jadzia.

-—Naturalnie, że wrzuciłam, proszę pani... 
Służąca z niecierpliwością oczekiwała na 

ścia niedzieli,
Antosia zawsze oczekiwała z utęsknlcnicin 

swoich sześciu godzin wolnych, ale tym razem z jes£'
cze większą niecierpliwością oczekiwała niedzielnie' 
go dnia, kiedy będzie wreszcie miala  ̂ „wychodne***

(Dalszy ciąg jutro),

C l f f

Cyntia Delmocton była nie­
zwykle piękną i bogaią. Wielu 
mężczyzn starało się o rękę 
Cyntii, ale wszystkim dawała 
ona odkosza i większość z nich 
dziękowała za to, że ta przygo­
da milccna kończyła się szczę­
śliwie. Cyntia miała bowiem 
wstrętną metodę postępowania, 
k'óra dopiero w ostatniej chwi­
li wychodziła na jaw: długo łu­
dziła mężczyzn nadzieją i do­
piero gdy byli bliscy obłędu da 
wała im odkosza, —  kpiąc i  
nich na dobitkę. Ambitna Cyn­
tia miała daleko idące plany 
matrymonialne: pragnęła wyjść 
za mąż ża boga*ego arystekra-' 
tę ze starej rodziny szlachec­
kiej.

Pewnego dnia Cyn-ia zacho­
rowała na grypę i lekarz pora­
dził jej udać się w podróż mor­
ską. Cyntia postanowiła odbyć 
podróż w towarzystwie Mary 
Black ton, swej niezamożnej 
przyjaciółki, z którą się znała 
z ławy szkolnej i do k'órej czu­
ła wielką sympa'ię, chociaż róż 
niły się zasadniczo charakte­
rami.

Mary z radością przyjęła pro 
jekt przyjaciółki i po trzech ty­
godniach młode ć!zrcwcze'a za­
jęły m:Vsoe w pociągu idącym 
do Soułhamp'on, rfdzie miały 
wr*-~ś ra sla‘ ek ..M?g's".

Zaledwie pociąg ruszył z miej

:ca gdy do przedziału wszedł 
'akiś młodzieniec i postawił na 
*awce skromną walizkę.

—  Przedział jest zajęty, —  
:zegał oschle Cyn'ia.

—  Nie sądzę, aby panie wy­
kupiły sześć bile’ ów. Żałuję, ale 
wszystkie przedziały są zajęte 
1 tylko tutaj są wolne miejsca.

—  Jeśli pan zamierza już tu­
taj pozostać, to niech uczyni to 
przynajmniej w milczeniu.

—  Racja, do Kapsztadu bę­
dziemy jeszcze mieli dużo oka­
zji do porozmawiania.

Cyntię podniósł gniew. A 
więc on też jechał do Kapszta­
du? Był nawet młody i wyglą­
dał sympatycznie, ale je<*o bez­
czelność musiała być ukarana

Gdy pociąg przybył do Sou- 
thamplon intruz oświadczył, żc 
*cst drugim oficerem na stadku 
..Mcgis" i poprosił Cyntię, aby 
jadła przy jego stole.

—  Bardzo chętnie —  odpar­
ła po chwilowym namyśle Cyn­
gla. Mary spojrzała na nią z o- 
burzeniem. Znała ten ton i wie­
działa, że biednemu mło­
dzieńcowi jeszcze przed koń­
cem podróży obrzydnie życie...

Przez pierwsze dwa-dni mo­
że było burzowe, Cynlia czu- 

S  się bardzo źle i nie ormszera 
S  swej kabiny. Trzeciego d*va 
Cw/?a rm-wiła ?:ę ra 
dzie w całej swej krasie. Zaraz

usłyszała za sobą wesoły męski I 
głos: j
■ —  Jak się pani czuje.

Odwróciła się i ujrzała intru­
za z pociągu. W  mundurze ofi­
cera prezentował się o wiele le 
piej i Cyntia uśmiechnęła się do 
niego. Oficer zaprosił ją na wie­
czór do tańca i oddalił się. Cyn­
ia wodziła za nm  spojrzeniem. 

Ach, jak ona będzie go dręczyć! 
Całe szczęście, że jest sympa­
tyczny, to ułatwia zadanie i czy 
"ii je przyjemniejszym.

—  Panie Fraser, —  krzyknę­
ła za nim —  niech mi pan po­
święci nieco czasu. Chciałabym 
pana również przeprosić za nic 
aktowne zachowanie się w po­
sągu.

—  Niestety, nie mogę pani te 
~az towarzyszyć, jestem za?ęiy. 
Zobaczymy się przy obiedzic. 
Jest pani moją sąsiadką przy
:lc!e.

Cyntia była oburzona, że ten
niedźwiedź ośmielił się odmówić 
ej prośbie. Ale Fraser nie zda­

wał sobie widocznie sprawy ze 
swego przestępstwa, penieważ 
żartował z nią i Mary, a Cyntii o- 
:*re uwagi nie wywierały na 
nim żadnego wrażenia.

Pewnego wieczoru Mary 
wszedłszy na pokład, zauważy­
ła Cyntię w ramionach młode­
go oficera. Mary stanęła na miej 
scu jak wryta. Cyn'ia rzekła 
szeptem „kochany" i znikła w 
ciemnościach. Fraser s*ał orzez 
chwilę bez richu. a ujrzawszy 

się Mary, lekko
drgnął.

—  Bardzo żałuję, że pani tc 
widziała.

—  Również i ja żałuję —  rze 
kła zduszonym głosem. —  Oh, 
panie Fraser, nie chcę obgady- 
v/ać Cyntii, ale niech pan się 
'ej wystrzega. Igra ona z męż­
czyznami a następnie ich porzu 
ca. Nie chcę urażać pańskiej 
ambicji, ale już tylu mężczyzn 
1eźało u stóp Cyntii i...

—  I dla'ego jest nieprawdo­
podobne aby ona sfę zam'erec<o 
wała drugim oficerem „Magis" 
— przerwał jej Fraser.

—  Nrę chciałabym aby ona 
panu wyrządziła krzywdę.

Nastęonego dnia radio donio­
są. żc hrabia Axminster zginął 
podczas wynadku samochodo­
wego. Wiadomość ta zepsuła 
Cyntii humor na kilka godzin.

Syn hrabiego Henderton, ko- 
■:hał się bowiem w niej, â e ona 
mdziła, źe jego ojciec będzie 
długo żył i dała młodzieńcowi 
odkosza. Henderton popełnił z 
^oznaczy samobójstwo. Cały zaś 
majątek i tytuł teraz cdr‘edzi- 
pzył jakiś daleki kuzyn, k*órc- 
go Cyntia nie znała i o którym 
tylko wiedziała, że jest kawa^- 
rem. Ale zaraz Cyntia pocie­
szyła się. Napisze do c:o 'k i do 
kondynu i ponrosi aby dcwic- 
dzlała się gdzie przebywa ten 
kuzyn.

Wieczorem Cyn'la wezwała 
drugie''? cficcra na nekład.

—  Chcląłam wyjść za mrż za 
NendcrtonA Axnrns’ cra, aTc jc- 
:'cm  szczęśliwa źe tego n*'e u- 
'y r ik tn . —- I ebr ’',*~;ta Jima 
wymownym, spojrzeniem.

—  Cyntio, czy chciałaby 
i zostać moją żoną? —  zapyl 

Irżącym głosem Jim.
To już zbyt wiele. Cyntia, 

nogła nad sobą zapanować * 
wybuchnęla głośnym śmieche#

—  Młodzieńcze, pan jest 
lony! Jak pan mógł przypu< 
czać, że zgodzę się na to. Chi

|lam tylko panu dać naucz!? 
Nie, panie Fraser rezygnuję 1 
wspaniałej przyszłości, jr1 
pan mi mcże ofiarować! N: 
pan spróbuje szczęścia u K  
ona ma do pana słabość.

—  To jest cudowne —  
buchnął śmiechem Jim i op*4
na leżak —  pani chciała mi ^  
nauczkę! A  co pani powie ^ 
to, że kuzyn Hendertona A*j 
minstera jest drugim oflccrCJ 
~a „Magts"? Ponieważ pani ® 
ła mi odkosza, możemy rozUJS 
wę tę uważać za skończoną.
'•łu cham pani rady i pc^i 
Mary o  rękę. Zresztą gdyb5 
z góry nie wiedział, że 
mnie tak potraktuje, n’gay 
?ię na to nie odważył. XV \r 
dym razie, przyznaję, nief 
pierzeństwo byłu duże.

Cyntia szybko opuściła i f  
kład, wbiegła do swej kcib^S; 
i wybuchła płaczem. Po 
na pokładzie pr‘-jawiła s’ę 
ry i zapytała Frascra co się 
lo z Cyntią. Jhn cd rarł ze s? 
kejpm, żc dał jej tylko ma-a
uezkę, a następnie zapy'a!
ry, czy chce zco 'rć je^o - 
i nic czckrkc ra jw 
*'rzT/c :*' ją do siebie i vf 
w ramiona—
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ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D«a LAUERA  

•losowane przy zaparciu (ob. 
• strukcji) sq łagodnym natural* 
nym środkiem przeczyszcza, 
łqcym, wydala(q niestrawione 
reszlki pożywienia. stosuiq *ię 
również skutecznie w choro, 
bach nerek. wqtroby. pęche* 
rzyko żó łciow ego  (kam icy) 
reumotyżmie. crtretyźm ie. 
hemoroidach i o ty ło śc i.

Z GÓR HARCU

—  Nie wierzę w żadne lekar- 
3lwa — oświadczył kalegorycz- 
aie pan Zajczyk — Lekarstwo 
to jest z a w r a c a n ie  głowy! One 
są tylko po to, żeby aptekarz 
mógł zarobić!

—  Przesadza pan! —  zapro­
testował znajomy pana Zaczy­
ka —  Nie można w ten sposób 
mówić.

—  Nie można? —  zaperzył się 
pan Zajczyk —  A  ja panu udo­
wodnię, że można. Niech pan 
posłucha.

Od dłuższego czasu cierpia­
łem na kaszel. Szczególnie w 
nocy. Coś mnie zaczynało dra­
pać w gardle i dusił mnie taki 
laszeł, że zasnąć nie megłem. 
tJie w jem z czego to jest. MożL 
we, że się przeziębiam.

Bo, widzi pan, moja żona m: 
na noc stawia szklankę herbaty. 
Żebym popił, jak mnie złapie 
taszel. Kiedy się kładę spać, n i 
nocnym stoliku stoi pełna szkleń 
ka herbaty. A  kiedy się budzę 
— szklanka, jest pusta.

Pan pewno sądzi, że wypijam 
herbatę? Nie! Ani kropli, Kie­
dy się budzę, szklanka jest za 
wsze przewrócona, a herbata 
wylana.

I wie pan w co ona się wyle­
wa? W  moje nocne pantofle.

Jaki jest rezultat? Rano cho­
dzę po mieszkaniu w mokrych 
pantoflach, przeziębiam się i ka 
ozlę jeszcze więcej.

—  Ale co to ma wspólnego z 
lekarstwem? —  zniecierpliwił 
się słuchacz pana Zajczyka.

—  Spokojnie! Zaraz dojdzie­
my do lekarstwa!

Więc ponieważ kaszel nie da 
wał mi spać, poszedłem do dok 
tora. Doktór zapisał mi proszki.
A o były specjalne proczki na ka 
szel. Wyglądały, jak cuklerk

mnie w  nocy straszny kaszel. I się wcale nie rozpuszczał. ży guzik od spodi.1! Pan rozu- 
Tak mnie drapało w gardle, że 
nie mogłem odsapnąć.

Myślę sobie trzeba wziąć pro'odłożyłem go na stolik. I w ie1 pomógł! To po co ja chodziłem

Wreszcie straciłem cierpli- mie? Ja w nocy ssałem g t̂zik 
wość, wyjąłem proszek z ust i | od spodni! Guzik od spodni mi

czek.
Nie chciałem budzić

pan co? Kaszel mi po chwili 
żony,'ustał. Ten proszek mi od razu

więc nie zapaliłem światła, ty ł-( pomógł. W gardle przestało dra 
ko po omacku zacząłem szukać pać i zasnąłem spokojnie, 
na stoliku. Wreszcie namaca-, —  A  widzi pan! — uśmiech-
łem.  ̂  ̂ | nął się z triumfem słuchacz pa-

Wziąłem proszek do ust i za -, na Zajczyka. —  Lekarstwo pa- 
cząłcm ssać. Ssałem, ssałem i ' nu pomogło, 
nie czułem żadnego smaku. j Pan Zajczyk uśmiechnął się 

yć mocno prze-, pc 
ziębiony, jeżeli już 
smaku.

I ssałem dalej, ale

Oj! Muszę być mocno prze-, pogardliwie.
nie czuję j — Jakie lekarstwo? Czy pan 

iwie co to było?... Budzę się 
proszek rano i widzę, że na stoliku le-

do doktora? 
stwo?!

Po co mi lekar-

Wytworny i subtelny
Zapewnia utrzymanie 
zawsze molowej, 
delikóinej, czarujcjcejJ 

cery, - pudf.r.

sw&aaa

Nsne mm m katastrofie
Dróżiik spieną! tgnamw swj?m damko

PARYŻ. W departamencie cej się na samochodzie. Rozla- 
Aude w pobliżu Lanouvelle, na I ło się morze ognia, które obję- 
przejeździe linii kolejowej po-j ło domek dróżnilba i sąsiadują- 
między stacjami Narbontne — ,ce z nim zabudowania.
Perpigpan, samochód ciężaro- 

iwy, wiozący benzynę, wpadł 
pod przejeżdżający pociąg

lii sirU
dowe i miały taki Sam smak. I 
trzeba je było ssać, jak cukier­
ki.

Przed pójściem spać, kładłem 
sobie taki proszek na nocnym 
stoliku, na wypadek jeżeli zacz 
nę kesłać.

W  zeszłym tygodniu złapał

Szofer nie 
ności umysłu

stracił
-Sr

przytom-
 , i  ctioc:aż doznał

Nastąpił ogłusza;ący wybu-h j ciężkich oparzeń, zdążył sko- 
15 tysięcy litrów benzyny, za- (czyć do pobliskiego kanału, co 
wartych w cysternie, znajdują-i uratowało mu życie.

SeiMiMl list lis.

I Maszynista pociągu jest cięż- 
I ko ranny i poparzony. Dróżnik 
spłonął żywcem w swym dom- 
ku, k'óry w ciągu kilku sekund 
został całkowicie ogarnięty 
przez płomienie.

Żona dróżnika i syn zdołali 
się uratować, skacząc z 1-go 
p:e'ra, odnieśli oni je dr a?; ranv 
i doznali ciężkich poparzeń.

RdMIłłff
CurgMS a!*hrfc esfro rcdzne z 3 ciągle inrygi

Na Bjnale^ wo&aasgzSe^
D o b r z e  ! t a r r o

a $%:„Restauracja z kra ny snón"

Sprawa małżeństwa k się ca  
Michała Radziwiłła wzbudziła 
3’trzymie zainteresowanie *  
kraju i za granicą, n.ie’
zliczoną ilość plo.efc. W związ 
ku z tym książę Michał, kio- 
ry bawi ze swą narzeczoną w 
Mon!e Carlo nadesłał do redak 
cji „I. K, C." bardzo ciekawy 
ket, w  którym porusza sprawę 
cwcgo ubezwłasnowolnienia.

Książę Michał Radziwiłł pi­
cze między innymi: ^

„D o sprawy samej  ̂pozwalam 
~ebie „Ilus’ row. Kurierowi Co­
dziennemu" jeszcze donieść, iż 
choć w aktach sądowych ̂ już 
się znajduje długie wszechs'ron 
nie umotywowane i wszelkie 
wątpliwości wykluczające pi- 
:emne sprawozdanie takiego 
au tory te‘u jak profesora i se­
natora Domarzcwicza, to jed­
nak jeszcze co do stanu umy- 
łowego swego zdecydowałem 

cię w  najbliższym czasie sądo­
wi dodatkowo przedłożyć dru-!(A . E.) V/ jadłodajni „Fa- , cze łapią pana w domu.

T'ls\  niedaleko dworca kole jo -1 —  A co pan powiesz na re- j g*
wzgo, siedział pan Lejb Pereł- ( staurację, gdzie za szeććdzle- Jora Wagnera Jauregga z Wie-

'e trkie świadectwo p. rrofe-

z panem Izaakiem Agrafką. 
— Panie ober! —  wołał pan 

Pereł zon. —  Frąciułko daj mi 
Pan obiadek! Mój pociąg odcho 
uzi za kwadrans.

~r Oj, co ten kotlet jest taki 
mały? —  zdziwił się pan Pereł- 
* ;n' kelner posiauńł przed 
^m jalerze .

 ̂ iak pan nie zdązysz zjeść 
ciaa SZe&0t Przecież pański po- 

zaraz odchodzi...
 o wykałaczki gdzie?

, us'»z pan zaczekać, bo 
‘ ra^nfc są zajęte.
^ n Perełson westchnął.

» .  Ładne porządki, co, panie
b Jt ? A  iak SI? Panu ten 

. * podoba? Co to jest za
m-Cco, wedle pana? Prr, prr,
Czy hau, hau?

siąt groszy dają zupę, haczusz-] £nja#
hę, cztery jarzynki i talerzyk 
kompotu?

—  Za sześćdziesiąt groszy?!
—  Tak! I jeszcze dodają pa­

nu kawę z ciastkiem i dwa kie­
liszki likieru! To jest tanio, czy 
nie?

Pan Perełson zerwał się z 
krzesła.

—  Czy tanio? Pan się jeszcze 
pyta? Panie Agrafka, mój po­
ciąg zaraz odjeżdża, mów pan 
prędko, gdzie jest ta restaura­
cja?

Pan Agrafka śmiał się cicho.
—  Kto panu powiedział, że 

ona jest?
Jej wcale nie ma! Ja się tyt­

ko pytałem, czy to jest tanio. 
Oburzony pan Perełson czym

>— Coś mi wygląda na miau, prędzej pobiegł na  ̂ dworzec.
miaUt
r **'- Ja też tak przypuszczam. 
* Za taki obiad się płaci złoty 
uwadz’cćcia!

Możesz pan jeść u Chew- 
Wera za złoty dziesięć.

—  No to. przecież lepiej u 
Krukowskiego! Tam za zloiów-

masz pan bigos i kurczei
—  Jak to może być?!
—  Ca1!:-cm z '"yczc ‘n:c. r '«os

Mogę tylko mieć niepłonną

nie z miłości do osoby, zc 
wszech stron godnej takiej mi­
łości".

Jednocześnie krakowskie pi­
smo cytuje b. interesujące wy­
jątki z artykułu, który ks. Mi­
chał nadesłał poprzednio do re 
dakcji.

Z wyjątków tych wynika, że 
ordynat na Antoninie uważa, 
iż przeszkody na jakie napo.y- 
ka jego małżeństwo z p. Su- 
chcslow wywołane są przez r.o 
dzinę Radziwiłłów, która kie­
ruje się względami materialny­
mi i nie chce dopuścić, by ordy 
nacja antontiiska przeszła na 
cwent. potomka ks. Michała Ru 
dego.

Mojemu związkowi małżeń­
skiemu pragnie przeszkodzić 
moja rodzina —  pisze ks. Mi­
chał —  Nie dlatego, że chcę 
ożenić się z pewną osebą kon­
kretnie wymienianą, ale że się 
pragnę ożenić w ogóle.

Rodzinie mojej nie podoba się 
ewen*ua!ność, że z legalnego 
związku mógłby mi się rarodzić 
syn i spadkobierca, albowiem 
:odz’ną, jak rodzina —  jej ce-

że to świadectwo raz \ -em jest zawładnięcie mająt-a a dzieję, 
na zawsze moją rodzinę prze­
kona, że nie musi abco!u‘nie 
być wariatem dorosły człowiek 
w demokratycznym państwie, 
nawet jeżeli się nazywa Radzi­
wiłłem, gdy pójdzie za popę­
dem swego serca i fo szczegól-

Stwierdziwzzy zaś, że pociąg 
przed minutą odjechał, wrócił 
do restauracji i zażadal od pa­
na Agrafki zwrotu kosztów bi­
letu, uirażając, że przez jego 
głupie dowcipy spóźnił się na 
r*oê ąg.

Pan Agrafka odmówił. Y/ów- 
czas pan Perełson począł go 
ciągnąć za krawn\ zn. k*6ry to 

-  b ' 'zie spędzić

b a n o w ie  !!! 190
sił m ęsk?ch uzyska pan. stosując 
aparat „Nr 1 1 1 "  Naukową broszurę 
wysyłam y bezpłatnie, dyskretnie 
Inyertus". W arszawa, A le je  Jerozo- 

1‘mskie 35.

badasz pan na miejscu, a kur- * irzy dni w areszcie.

kiem moim.
Mój brak Janusz posiada O- 

lykę, która właściwie por/in­
na do mnie należeć, a mój bra- 
'anek M:chał z Nagłowic od 
lat czeka na mo*ą śmierć, by 
cb?ąć Antonin i Przygodzice, o 
których rigdy r re mćgłfcv ma­
rzyć, gdybym nie stracił syna 
mc^o An-onicgo.

Chcę fu nrdmieiyć, iż p. 
Chłapowski n?Teży do rodziny 
żonv terfo mojego bratanka z 
N- *łowic.

Na marginesie mogę tu za­
znaczyć, iż ten bratanek po mo

ich rodzicach odziedziczył frzy 
prześliczne mają'ki w IC: olec­
kim: Nagłowice, Chyczę i Ok­
szę z Pawęzowcm o obszarze, 
dorównywującym moim mająt­
kom obecnym. Tenże sam mi­
ły bra'anek zażądał ede mute 
ju żkilka razy, ażeb/m zrz .kł 
srę ordynacji. Po mojej ciężkiej 
chorobie i operacji oświadczył 
mi, że nie sprawia mu to przy­
jemności, iż przyszedłem dr> 
ądrewia, a nawet dobrze wyglą 
dam...

Teraz, skoro moja rodzinka 
dowiedziała się, że pragnę się 
ożenić, zaczęła przeciwko mn;e 
niesłychaną kamoanię. O co 
właściwie tu chodzi? Przecież 
o nic innego tylko o mój mają­
tek.

Pozornie wysuwa się .tu na 
nierwszy plan motyw rasowy: 
że nra^nę się ożewć z osobą 
żvd w sk.iego n o ̂  h c ̂  ” e n i a.

Córka mô ja hr. Sliórzewska 
równ'eż ^ ^ 'ęn u je  przeciwko 
mnie z tych samvch motyvsrw, 
:de przecież samej lej nie wokłO 
^ic mieć przeciwko .'.■n’earvi- 
czykom", gdyż ?ei dziad1'nw?s 
no nwżn —  rc^wce T). Marii 
Benardak — byli róv/nVż żyda 
mi i to pochodzącymi z rwrzwh 
warstw społecznych. Jej h-h1' i  
nazvavała sie '-'a T.eib-
r o c a :ei dziadek Lejb Leib- 
rcck. Sk?d^e ti< v/ięc rr-wrr 
tict ’ córki. hr. Skó^zewsktcj?

,.Co zaś do p. _S*,,cheslOTV. fo 
^'wier^zam. że prędze1, czy r ó ­
żniej, będzie ona mo:ą żoną."

ODM ROZEM 8E
03YCIKALHA
m a SC W ffŁwśŁ^fcftSocimgFM

STQ5VJŁjŷ PRiY_00MR02-:NrACv( , pprr fĄNKĄCHLPOWSTAŁYCH QD_ODMPqFEŃIA

lim  p$myirułtów
Minister Spraw Wojskowych 

w drodze rozkazu uregulował 
dawno już istniejące zwycza:o- 
wo nazv/y, względnie szefo­
stwa Tadków nas’ ępujących:

1) 82 punkowi mrcbólv na­
zwę: 82 syber^yc-ki pułk strzel­
ców imienia Tadeusza Kośeiu-

2) ^

kich imienia Romualda Traugut 
ta.

3) 16 pułkowi ułanów nazwę: 
16 pułk ułanów v/ięlko,n,",1?kich 
?m. gen. dyw. Gustawa Grlicz- 
Dreszera.

4) 7 pułkowi ułanów zatwier­
dzono nazwę: 7 pułk iił.°rów Iu 

a-1 inVV :'i *̂ en. Kazimie-
83 pułk strzelców poles-irza Sosnkowskiego.
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KONRAD RYLSKI
■A:

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było |o w czasach przedw c'en 4iych. Bcgsńy kupiec war­
szaw:* i, A  - 1 cn i O giński, nabył szyb o d le w y  r.a Koultącie i 
p r z c c '3 :ł  się lam Z żcr.ą i córką do ir.Iaala Groźny

Tu sp-clkaio 0 !g ;ń s !:k !i w ielbią rócaacnęlcla. Gr?.cu;ccy od 
paru lal w okolicy  kcrczt. bandy zbó 1 celciej. Selim - Chan, por­
wał !; h ukochaną jedynaczkę, ih -z lę.

G dy O giń sk i z ło iy f  ker.-z.*, owi zbó;ccl:acm u żądany cl:uo, 
M arla w ró c ili  v.ę>ra-ivicl-e do demu, ale .po paru dniach udziela 
cd  rodaiców , P r.:ochała bow iem  Selim - Chara i w róciła  do 
niego, by zcolać jego żoną.

Per. I :  w eź pcczuk-I wania pc Lic * i nie pitryniccły rezultatu, 
A nie ni Olgińslci. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
irńą ksuknekłe), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jałco m łcdy ch łopiec został skazany 
na 20 lal katorgi za to, że przebił kin-dżalem c icora rosyjskie­
go, k ‘ óry chciał wziąć prz~mccą piękną żonę Sckma.

Selim - Chanowi udało się jedaak uciec z Sybiru w bar­
dzo pcaryc!ow y srccób . (Jako , r ieb cczczyk " zeciał w yw iezio­
ny w trumnie). P o pow rocie do stren rodzinnych pcrr.śęćł 
i tr lzz i  swe jej żeny, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
o lk e r  caróki.

Po tvm Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu. 
ndcuclceszcnycli Crsczeńców , którzy pcc*awili sekie za zadanie 
„rozdzielać rigniądze bogaczy*'. F cryw -li l r£- i  fccgaźych. a o- 
trzymany cd  nich okup pieniężny roedawala ubogim mieszkań­
com  gór.

Wysłane w góry całe oddai/ały DO-Iicji i w o :s,ka nie megły 
schwytać Srlim -  Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i r ie  chcieli nigdy wydać jego kryjów­
k i

Śmiałe napady Selim - Chana głośne by ły  w całej Rosji, 
a n a w t  ?a granicą.

M iędzy innymi słyńmy by ł jego napad na kasy kclcrcw e, 
oraz ra^ad rr.bnr.kcw y na r.ooiąg pośpieszny M oskwa —  Baku

Jeden o ficer r^rski, K bircw , postanow ił za w"zz*-’ ą cena 
Sohwytać Selim -  Chana By ten cel osiągnąć, rc-e^ ra ł się ża 
u1*, ja g o  C -eczeńca (u rod źm y  no K rrkazóc, znał dobrze mowę 
C zccrcńców j i w  tym przebraniu udało mu rie dostać do ban­
dy Srg*m r Chana Pozyskał sobie —  jako odważny „C zecze­
n iec A !i" —  jego całkow ite zaufanie.

Na rqz!:ar Sclim -C h-na K ibirow  na czele  dziesięciu  lu­
dzi porwał pułkow nika Tim iriazcwa, k tórego znał dobrze od 
dawna.

O d y  K ibirow  stanął z pojm anym  **rf!iowr!Mem przed Se­
lim  - Chanem. T  miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś r ^ h f ą c  pmzypomr:eć.

Selim -Chan p ow ‘ —zył K ’bIrow ow i sam odzielną „robo - 
tę**: k a z -ł mu porw ać begatego Am erykanina J c b - i  Sm!,.ha 
któr^ t*'*ał przyrechać z  rodziną d o  uzdrowiska K fsłcw cdrk .

K b*row w tow arzystw ie pięciu  C zeczeń ców  udał się w 
kier?*-ku K ^ ln w oćk H .

K ’b*row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i um ówił 
» ’ «  z n !mi, że spotkają się w szyscy w  K^słowodsku w  knajpie
Ri fcr-w-łi.

W  k flka tygodm* mniej w ięcej przed tymi wypadkami S e­
tom -  Chan przyd a ł do jednego ze swo-nh !udz:, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostw o. W  tej samej wsi. 
do której przysłano starca, przebyw ała też i Marta.. M arti 
p ozp -ła  w  sł ircu  sw ego ojca, który od dawna w ędrow ał po 
górach, by  odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu 0 ’ g*ń:krcmu groziła śmierć, b o  Szaman by ł prze­
konany że on jest sz.p:eg'em, M arta pow iedziała  Szamanowi, 
że eh1*? pom ów *ć ze stara-»m.

Marta p b y /e d z i-ła  Szam anowi całą prawdę i poprosiła 
żeby  orryprcY /adził do niej st-rca . jej ojca. G dy starzet 
wszedł- do  ookcu , Marta wpadła w  jego ramiona, p łacząc 
jak małe dz*~cko.

Potem  długo ze sobą rozm awiali, przy czym  stary Olgiń- 
sfct starał się nam ów ić M artę, ale nadaremnie, żeby w róci 
ła do demu.

O becny  przy tej acen;e Sz-m an nic nie rozum iał z ich 
rozm ow y, bo  mówili po polsku. W  jego umyśle pow stało p o ­
dejrzenie, żc  Marta jest w zm owie z  tym starcem -'-p*eg:em .

Szaman c b o z ł  zaraz urządzić sąd n?d starym 0 "g ?ńsk:m, 
a!e *a wstaw iennictw em  M arty p ? r l anow*ił tę sprawę od łożyć, 
aż do przvbycia  Seh*m - C b-na . D o tego czaru starzęc miał 
przebyw ać w  zamknięciu u Szamana

Tym czasem  K ;V ro w  przybył do  K ;słow odska. D ow ie- 
^ - 1  **«!. tn, rrzyo-iP -T w o zresztą, że m ilioner amerykański 
John Smith z ? Jcchał d o  oans^on-tu Niagara. C hcąc zobaczyć 
A m crykan ’na, K ib k ow  udrł s ę  do tego pencjonatii. i pow ie­
dział portlerow k że m i T"kąś soraw ę do  pana Sniith'a z po- 
le c e r ‘ i  jakiegoś księcia Urttsowa.

M ilip rcrow i am en/kańskiemu K ibirow  oddał jakieś w ys­
sane * palca polecenie.

K ibirow  w  tow arzystw ie jednego ze sw oich  ludzi o cze ­
kiw ał w yjścia am erykańskiego mi, ;onera z pensjonatu. W  oo* 
bkżu kręcił się Esand, który miał porw ać Am erykanina. Na­
gle z nensjonatu w yszedł Am erykanin ale... w  tow arzystw ie 
o jca  ICbirowa,

A b y  p ok ryć zmieszanie, k tóre go opanow ało, K ibirow  
p o w o d z ią ! do sw ego towarzysza, że starzec, rozm awiający 
z Am erykaninem, jest generał-gubernatorem  M ichejew em

E “and om ylił się i zamiast porw ać Am erykanina, porw ał 
ża konia tow arzyszącego mu ojca  K ibirowa.

O l  chwili ro-zmowy z ojcem  Marta, złamana na duchu, 
oczek iw ała  przybycia  Selim -  Chana. G dy  Sc!*m - Chan przy­
b y ł w reszcie, pow iedzia ła  mu, że przysłany przez n iego starzec 
jest jej ojcem .

Oczv Selim Chana rozwarły się szeroko. Spoj­
rzą] na Martę zaskoczony, milczący, i nagle rzucił 
ostrym tonem pytanie:

—  Twój ojciec? Twój ojciec?!...
—  Tak, Selimie...
—Skąd wiesz o tym? Czy się czasem nie my Ucz?
—  Od razu go poznałam i on mnie także...
—  Rozmawiałaś z nim?
—  Tak...
— Więc on poszedł w góry, żeby cię odszukać? 

On? M“ gnat naftowy?
—  Czyż "i r :°i oro--*ędr<*''rłv -V- h-ędzo. iak bez- 

granicznie ten człowiek mnie kochał...

—  Dlaczego więc grał rcl:;. głuchoniemego?
—  Dlatego, że nie zna czeczeńskiego języka... 

Chciał y/ybadać, gdzie ja przebywam...
Swl’m Chan zastanawiał '-się. chwilę.
I cn jest tu, u ciebie w domu? Tak? —  obej­

rzał po pckc/j.
—  i ile... tjzar.-.an trzyma go nada! w zamknięciu.
—  \"7 zamlir.ieciu? Czy v/le, że to twój cjcicc?
Oczy f-Ir.rly napełniły się la:mi. Nie od razu

cdpc wiedziała. Selim-Chan wziął ją za rękę i za­
pytał:

—  Dlaczego mi nie odpowiadasz, Marto?
—  Płakałam... Czy w!cez, dlaczego?.. Dziwiło 

cię to, prawda?... Przywitałam cię łzami, nie uśmie­
chem... Zrozum mrde, Cełimlc.. .Poznaję, że to mój 
ojciec... Proszę Szamana, żeby mu pozwolił, zostać 
u mnie w domu... Mówię mu, że biorę na siebie cał­
kowitą odpowiedzialność za wszystko, a cn mówi do 
mnie w taki sposób, jakbym była jego służebnicą... 
I m:mo moich, próśb trzyma go nadal pod kluczem 
w ciemnej komórce... I nie pozwala mi nawet na 
rozmowę z nim...

Sclim-Ckan siedział zamyślony. Jego czoło było 
pełne rmarszczek. Nagle podniósł się z ławki i po­
wiedział:

—  Idę do r-rmana. Przyprowadzę ci tu cjca. 
Ale nov:‘ edz rai Marto, co teraz będzie z tym czło- 
7/:ekiei»?

Drzwi rozwarły się gwałtownie i wpadł Kadi 
z okrzykiem:

— Chanie, Esand przyprowadzi! milionera ame- 
rykańckcgoL*

Spojrzał ostrym, pytającym wzrokiem w jej oczy.
Marta zadrżała lekko.
— Co ma być? —  westchnęła., —  Wróci do 

miasta. Będzie musiał się ze mną rozstać... Nie ma 
innej rady... —  przytuliła głowę do jego piersi.

Stali chwilę w milczeniu.
—  No, a gdy pójdzie do miasta, odezwał się 

Selim Chan, —  to na pewno zcmelduje policji, gdzie 
ty się znajdujesz. On nie zrezygnuje z ciebie tak 
prędko. Jeżeli zdobył się na to, żeby sam jeden 
pójść w góry na poszukiwanie, to z pewnością i na­
dal będzie się starał ciebie odzyskać. A*e... o tym 
pomówimy później. Sprowadzić go tutaj?

-— Tak — odpowiedziała cicho Marta. —  Mia­
łam już z nim dłuższą rozmowę. Powiedział mi, żc 
chce z tobą pomówić.

Na obliczu Selim Chana ukazał się uśnrech.
—  On widać wierzy, * - rwić c  ̂ mu jego córkę. 

No... to zależy tylko od jego córki, —  dodał żar­
tobliwie.

Wyszedł szybko z sakli.
Marta Zaczęła chodzić niecierpliwie po pokoju. 

Co chwila zbliżała się do okpa i zatapiała wzrok 
w ciemnościach nocy.

Wieś już spała, pogrążona w ciszy. Z daleka do* 
ehocbrł szum wodospadu.

, A  c o  będzie, jeże1? ojciec naprawdę da znać 
policji, gdzie ona się znajduie? Jeżeli iak, to będżiie

musiała uciekać z tej wsi i ukryć się w innej, gdzieś 
daleko stąd \

Marta sama dziwiła się, żc potrafi z takim spo­
kojem, z taką równowagą wewnętrzną myśleć o tym, 
że jej cjcicc stąd odejdzie, a cna go już nigdy więcej 
nic ujrzy. Próbowała to como pomyśleć o  Sclim- 
Chanic: czy byłaby równio soolzojna, gdyby Sel m- 
Chan odchodził od niej na zawsze? Na samą myśl 
o takiej możliwości dreszcz przebiegł przez jej cia­
ło. Wydało jej się, żc Scllm-Cbam żyje już z nią ra­
zem przez długie lata, żc znają się już od dziecka.. 
Nie magla sobie w żaden sposób wyobrazić, że m‘ę- 
dzy nią a Selim Chanem meże kiedyś dojść do tego

wobec niego zobojętnieć.
I oto zjawił się mężczyzna, silny, młody, c  wzro­

ku orla, i uniócł ją w inny newy świat, w świat któ­
rego nawet przed tym nic widziała we snach... Kier 
dyś bardzo dawno temu, jeczaze będąc w Polsce, ■ 
rozmawiała ze swoją koleżanką o  mlłośei. Koleżan­
ka mówiła, żc miłość jest jak pług, który orząc du­
szę ludzką, “ rzckcztr.lea ją i nadaje jej różne nowe 
fermy. Ludzie zmieniają się pod wpływem miłości 
tak bardzo, że najbhżci ich nie megą poznać.

Marta śmiała się wtedy ze swojej koleżanki. 
Odpowiedziała jej, że tylko ludzie naiwni mogą tak 
się poddać wpływom uczucia. Teraz przypouTna 
sobe tamtą rozmowę —  i widzi, że rację miała ko­
leżanka, nie ona.

Marta zadrżała. Usłyszała z daleka dochodzącą 
rozmowę. Poznała głos Selim Chana a potem 

gło® Szamana. Między te dwa dominujące głosy 
mieszał się od czasu do czr.su głos trzeci, który wy­
dawał jej się teraz zupełnie nieznany. Taki ciężki, 
jakby jęczący.

W  chwilę później drzwi się otworzyły i do po­
koju weszli; Selim-Chon, stary Clgiński, który ledwo 
wlókł się na nogach i Szaman, rzucający na Martę 
spojrzenia pełne złości.

Marta nie mogła aż tchu złapać, że nie pozna­
ła swego ojca. Jego twarz była zwiędła, o  żółtej 
cerze, w oczach jego — merze bólu i cierpienia. 
Stał zgarbiony, jakby zmalał przez ten czas, breda 
jego była rozwichrzona, a włesy potargane. Spra­
wiał wrażenie człowieka ciężko chorego.

Marta stanęła jakby osłupiała.
,,Szamen znęcał się nad nim, pomyślała, —  zue 

dawał mu pewire jedzeń*a".
Marto, — odezwał się Selim Chan, —  los Sza­

mana jest teraz w twoich rękach. Człowiek Sclim- 
Chana musi mieć litościwe serce. Wśród tych diab­
łów carskich uchodzę za zbója, ale podczas gdy oni 
mordują i rabu’ą, żeby się wzbogacić, ja to robię 
po to, aby zrabowane pieniądze oddać biednym 
i nieszczęśliwym. Głos Sc!:m-Chama drżał przy tych 
słowach, a oczy jego płonęły.

Rozmowa z Szamanem wzburzyła go widać 
bardzo.

—  W  mojej gromadzie musi rządzić sprawiedli­
wość, —  mówił dalej, — sądzić należy nie tylko

więc, Marto, jaką karę powinien ponieść Szaman? 
Daj przede wszystkim jeść swemu ojcu, posadź go 
na ławie, on stoi przecież.

Marla dopadł!’*, do cjca, doprowadziła go do 
ławki i posadziła. Ręce starego drżały jak w  febrze. 
Patrzał ńa m*ą, takim spojrzeniem, jakby mówił: 
popatrz, dziecko moje, coś ty uczyniła...

Serce Marty skurczyło się z bólu.
—  No, Martc— edezwał rię znów Selim-Chan, — 

iak mam ukarać Szrmana? On tłumaczy się tym. 
że otrzymał ode mnie rozkaz urządzenia sądu nad 
szpiegićni, ale jakże śmieszne jest to tłumaczenie. 
Twoje słowo powinno było być dla niego równie 
święle, jąk mc;c. Marla i Selim-Chan, to joden i ten 
sam człowiek!

—  Nie karz go. SeTim:e, daruję mu jego winę,— 
powiedziała cicho Marta. —  Masz słuszność, należy 
sądzić me tylko głową, ale i sercem...

— Padnij do nóg Marcie i ucałuj jej stopy, —*■ 
wykrzyknął SsTm Chan.

Wyciągnsł swój kindżał i powiedział.
Jedynie Marcie zawdzięczasz to, że ten kindżał 

nie przeszył twego kamiennego serca, Szamanie; 
A teraz idź stąd precz!

W  tej samej chwili na dwerzu da! się słuszeć 
tupot kopyt końskich i po chwili drzwi rozwarły się 
gwhłtowme i wr»*dł Kadi z okrzykiem:

—  Ch"'~*c, Esand przyprowadził milionera ame* 
ryltawskjego!...

(D«tey iw )
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N A P R A W D Ę  DOSKONAŁĄ  
maszyna do szycia, haftu, endlo wania 
i m ereżkcw ania sprzedajem y już c-d 
150.—  l~\ łych gotów ką —  ratami.

Długoletnia gwarancja.
P o l s k i  

Dom H andlow y K R Y S *F R , Krałr5w, 
Z w i^ rrstlock a  6 . W jd z .  k  

Żądać cenniki darmo!

a
a NaSsona

W ilno. O soba dpbra, jednakże
£ V e  c:-*'*? w  obaw ie 

Hoj » ^ rai3 m iłości męża i n ispew - 
itt-ra. O baw y te zapędzają Pa- 

konflikt z  którego rodzi się za- 
cia S najw iększy w róg w spółży-
PttfeSTjjŻ* ludzi. W iem  jednaw, że 
cit 7 j  ran i rozsądnie na rzeczy  i ży- 

a zaufanie do Jej
* ^ < 0  w yczuw am , że uda sl? Jej
Przy t; ^ cpóilow arzysza  zatrzym ać 

przez ca le życie. Sytuacja 
Rzło* • a trzod o ! a w : a s 'ę  w  przy-

w ykazuje tendencję 
§r4ć a do  dobrego bytu. R adcę

*?a* listu z fotografią. Maż
taJę,,, żyć. U staw iczne łare-a
19^5%  W am i u łagodzą się w  roku 
flą w  ?k  ten jest zasadni zo ltp c -y  

ani w  kenunkturze od  pop rzed ­
z a j  dzieci radzę pilnie

S2c’ egó!n:a na córeczkę, po* 
*• 1)t ^ .ckrcc*©  letnim grozi choro- 

wygranej jeszcze n ic 
.*"* okres. Zanotow ałem  sobie 

**V«. I *  odpow iednim  czas;e Panią 
ioJa-9. M ąż p o  usilnych stara- 

r2V®a na w iosnę orace. N ic 
b y ć  zbyt w ybredny. Radzę 
r — wy- Nie przejm ow ać się 
W yczuw am  bow iem , że na 

tfttl . Y^tcty c ‘ **ży k icrow u ^ tw o  do- 
b a ś n ie  dlatego musi Pani być

Tr.-dno P - -u  b - ^ i c  b ~  
*oay zapłacić dług, który za.’

ciągnął Pan i w ydał na niepotrzebne 
rzeczy. Żona nie powinna się jednak 
o tym dow iedzieć i dlatego musi Pan. 
choć wiem, że Mu to przyjdzie ciężko 
uskładać i częściow o zw racać p oży ­
czone pieniądze Żona jest w  gruncie 
dobrą kobietą, bardzo jednak n erw o ­
wa i dla spokoju  radzę jej ustępow ać. 
Na p o s a d c e  pozoc tc.nće Pan, gd.rc 
c  o w odzić Mu się będzie  b ez  zmiany 
jak dotychczas. Na l-oter" w ygra P m  
ctav/kę. H orcsk cp y  na rok  1938 ści­
śle opracow ane wysyłam  po przesła­
niu 3 50 zł. w  zn-^zkach pocztow ych  
r.a m ój adres W arszaw ?, Piusa XI 
37/8.

J . k .  G , 1111. Sprawę sądow ą w y­
gra Pan. Przeciw na strona będzie zmu 
• "ona Panu wypłe.cić całą należn-cćć. 
Nic straci Pan nic. Przedsiębiorstwo 
ko nic czele odnow ić, silnie zarekla­
m ować. W iem , że pójdzie i przyniesie 
rycki. W  reku 1938 przyjedzie ojciać 
z A m eryki, przyw iezie dużą go-ów-c-. 
którą odda Panu do dyspozycji. Roi: 
ten zatem materialnie będz-e 1 * a*
na bard--* korzystny. Żonę koniecznie 
u c z y k  W yczuwam , że jest poważnie 
nłucno chora. W ?em, że łączy Pan? 
stosunek miłosny z w ychow aw czyni? 
Pańskich dzieci. K cbicta  •jn,*ywT 
ws-zystkich sposcbóW.jby. usidlić Pau- 
Po części jut się M  ^  « f ało; ia*{ 
v/vczułem  skłania się Pan ku ten?"' 
Rrd^e rrrerw ać toń krnt^rt,

Pc-ni owa nie W r u je  się s crc -m ’ 
r rzy~!~ 'i W  ------ : strona materia^

83 83 175 82 232 62 91 441 589 632. 
734 814 20 36 43 92 105332 43 477!
757 107084 155 304 15 5S5 612 55 802 '
933 33 103066 455 69 7OS 809 90 965 
103103 437 5S7 CO 721 

110053 113 333 419 39 678 91 753 
053 111004 213 62 324 407 503 879 997 
112050 122 343 465 552 622 S93 45 905 
33 113122 66 243 335 45 572 702 42 
93 90 937 114069 201 511 649 115339 
536 670 700 115214 32 623 65 827 963 
117044 143 419 502 607 816 935 j*g079 
190 93 272 464 538 622 65 78 97 871
r ~5 219 361 407 19 33 45 50*
32 50 637

120313 469 502 29 90 637 953 121053 
3 -9  3 16  500 629 23 711 39 854 122252 
-*■33 793 846 978 123053 103 94 437 
534 953 124063 114 24 265 333 402 67 
657 89 92 939 51 125037 1™) ?M  311 
43 814 55 126097 126 409 576 983
127043 141 201 327 90 599 604 24 771
821 £50 123153 252 554 634 753 877 83
129031 100 34 235 37 346 412 30 89 693 
n04 89

~ 130133 52 276 447 737 131354 484 
691 722 27 89 956 132117 13 39 310
*23 79 /ą 5*? fog ̂ 3317 5"*'9 63 6"'ł
r,-9 ' 6-9 ?<>9 134037 5, «5 737 827 45 909 
*35127 36 3n3 *33 7*9 13!955 79 12? 
- 1  A'*7 70 47  ną 079 137067 10^ 
242 557 654 736 937 62 138034 157 5* 
96 354 61 71 409 6.33 79 95 853
*29136 *03 744 857 926 

140102 10 54 79 3*2 463 81 85«*
*11105 55 215 343 599 603 862 44
142132 69 3?9 404 55 75 69.5 73 1431.54 
416 144057 207 655 67 792 827 934 
1 /s a ^  579  ę/> 792 8*4 146136 830,
147218 430 597 14-°0?5 2<2 353 431 77 
95 595 689 7?3 '9  ^9 913 62 14913!
638 66 706 91 933 63 92

159101 273 340 654 151094 272 75
m ą  152103 514 827 60 65

153406 154303 8 460 80 743 56 57 
°13 27 57  63 93 155037 51 144 26* 
411 600 733 45 156905 40 171 530 91 
693 157124 295 *9 575 93 673 77*
!'.33026 284 413 619 25 7P6 9*3 15909’  
150 90 3?2 3 3  52  450 637 770 844 75 

160003 1 1 4  347 6*1 6 7 1 5  8*6 91 " 
161026 77 152 71 3*2 6*6 83 737 8*ff
•t r ”  C.5 < 27 J
19 44 243 314 39 616 82 759 70 9 ’
4 64207 73 140 59 255 939 704 55 6"
165970 305 3 1  495 554 74 89 91r

107 7,47 a?$ rrj łQ7 £3 1.5707':
410 27 75 554 81 7965 16997.3 192 4f-  
5 * 0 5 3  63 72 759 74 832 971 169141 7? 
235 74

170n?5 183 «6  2*4 499 503 678 936 
171173 472 9*9 17" * 19 ?*3 5*0 6’ 3 7 * ' 
*3 1730*4 235 73 99 6^5 714 *5 
174611 81 944 60 175223 479 593 74~ 
W  176093 231 414 5’ 5 709 9 ’ "
17*155 2*0 3’ 5 51 411 5^1 40 41 77 
615 859 17D037 3*9 ^00 9 524 45 5" 
T .* I7t>*62 77 6^7 719

180039 118 211 4*7 526 59 677 72* 
51 964 181039 63 53 283 388 *05 27 
530 644 709 59 907 82 132114 53 27* 
654 133**4 16 V ?  29  309 73 663 777 
43 832 60 184152 95 351 4*3 6’ 0 73’  
<85113 69 233 571 ^ 7  72 53 7*5 £07 
n3 0^3 *6 3^0 797 51 82 87*
107201 11 47 5*7 6*4 30 9C0 
370 409 53 "13 6^0 92 710 189029 113
?«Q w  r.7 7 7 ^ 055  71

19** '7  317 4 ł 6 7C3 87 19117 7  Fr 
271 **3 10 £** 197*93 5’ 7 *47 6175’
61 £61 ęi r>i 6o 271 303
36 53 75 506 706 194224 99 495

l l l- r  e t ‘a in fenfe
Wybrane no 200 2!.:

63 201 776 1066 143 352 563 783 
3305 4785 859 5053 295 374 734 937 
6124 2*3 418 750-6 86 £97 8025 672 820 
9032 99 300 53 474 33 799 856 76 

10446 624 70 887 11037 193 793 
"41 12043 103 69 334 6«9 784 912 
13394 551 813 984 14943 15720 5? 
•»//> 16721 3*-6 4A6 90?  17 7 4 5  55 80 
$17 940 18376 443 725 69 913 1992Ć 
'03  434 81 %  503 

70003 647 906 60 21854 84 22006 
Af> 1 5’ 9 70 600 29 7?  797  49 73^ 53  

7S0 844 79 907 24125 83 230 397 74V 
rr>4 76 936 2*013 4«8 730 26166 233 
27043 171 226 77 99 726 906 23518 

59 643 714 29293 338 497 920 
30256 494 694 731 93 31*53 32084 

ICO 585 86 5^3 33074 213 38 4 " ! 59 
5 J3 <^7 34373 954 355*6 940 3606*5 
2’ 5 57 6 ! 477 563 6?0 794 37073 113 
76 215 414 55 63 68? 947 33516 917 
■>ô c-3 141 526 79 693 
' 40065 413 56* 94 767 41557 651 837 

907 42220 71 404 512 695 777 827 <*91 
47722 72 571 657 779 843 44014 267 
75^393 428 615 917 4*435 563 639 47 

350 77 520 47354 747 43250 31 
; ? f 5 4 6  82 858 49202 43 452 522 63

142 742 842 931 66175 580 964 k  
67344 99 521 644 84 68104 290 307 
595 69055 160 

70170 342 71455 647 72009 239 60 
565 648 73112 304 426 542 900 49
74233 560 649 853 75195 648 796 815 
54 77 9?3 7&S99 72418 766 

80079 915 35 65 95 81263 437 593 
657 727 82223 555 629 903 83405 702 
£20 971 72 84030 52 234 391 202
£5003 29 96 305 34 54 501 639 712 
48 63 907 34. 86123 352 630 457 805 
37235 316 411 94 505 710 924 83026 
103 526 89532 812 909 

90093 339 617 793 71019 534 657 77 
72291 5*3 645 755 905 93003 27 264 
73 571 94963 95300 711 95339 686 792 
97719 191 350 413 69 579 630 724
CC123 63 654 72453 727 915 74 

100263 312 653 837 51 998 101059 
£-9 284 317 509 815 43 102534 103014 
115 53 341 719 34 104181 443 90‘;
1050-39 100 33 6S9 105353 107221 391 
705 18*340 64 756 291 109024 157
465 97 596 733

110024 157 111112 235 441 621 31 
727 112C0O 3 479 517 778 924 €6
113250 542 CCS 9 114079 82 124 4 T  
115142 204 604 719 41 72 116037.302 
14 525 603 7-12 117052 246 547 61ć 
735 201 29 51 11?0*5 2?7 523 50 710 
32 42 814 119174 526 918 

120142 702 75 715 121221 34 612 £08 
122369 419 640 751 123313 124104 *2 
287 457 696 853 125249 126045 II  ' 
597 127 597 123193 *02 693 962 1292:9 
333 70 4*2 823 

130333 23 37 41 775 31373 670 769 
132354 133055 434 716 78 134173 366 
72 135286 806 136993 342 553 82?
135073 119 2C7 427 1390*7 570 739 

140125 342 563 619 814 141143 61 
"91 959 142559 77 690 93 732 800 996 
143536 753 114253 303 145703 56
146005 18 50-5 643 914 93 147519 717 
863 143348 92 * 47024 774

130178 389 624 151545 55 755 74 
152024 73 164 326 75 99 738 153037 
135 154003 65 79 91 423 829 155490 
646 63 900 156019 93 410 65 550 732 
157333 153102 659 723 159239 542 635 
<9 833 58 

1600"6 202 310 559 6*13 50 733 932 
1611002 281 495 554 92 167036 153147 
323 723 8S5 164024 182 290 525 671 
165079 410 709 166019 463 95 620 94 
££4 167705 349 423 539 989 16S1C5 
12 25 442 553 169024 154 633 739 

170044 107 235 925 171063 178 3*5 
455 535 902 172418 40 543 174100

7? 636 738 831 59019 315.
6C2S3 571 61010 117 239 525 826 

£2274 652 63163 224 99 758 933 47 
64017 33 679 773 90 6500? 151 98 
227 903 66226 450 599 777 67427 770 
934 44 68017 136 291 94 551 968 69417 
738 974.

70010 439 578 612 878 71314 59 60S 
?16 72233 809 17 73101 301 979 74226 
78 75200 32 76429 97 748 77114 70 
"1 234 764 81 78105 87 676 918 79182 
32 4 446 717.

80107 81032 421 546 82183 708 810 
03052 184 532 725 92 95 970 84191 
779 85125 2-18 543 874 85113 334 59 
G7.103 255 315 504 652 827 8G021 40 
C5 429 572 £C4 £9023 £59.

90190 702 91051 9C0 92558 810 42 
?23 a5251 603 711 91927 95010 93 286 
318 *66 79 856 96029 126 210 325 814 
00 65 97 97173 280 531 815 95073 223 
C9 679 761 979 81 99022 151 215 666 
£03.

100234 502 102574 621 29 64 9'>3 60 
103235 802 938 101621 83 759 808 43 
44 105052 519 813 935 61 10C050 451 
574 107015 241 473 543 636 742 103559 
651 840 109615 857 948.

110563 679 111063 114 742 904
112137 113520 914 114156 664 83 784 
116182 414 84 93 787 834 117011 142 
881 118133 586 629 £*3 119171 314 
4C0 517 998.

120321 643 832 958 121333 758 821 
57 122149 123339 C01 124141 579 710 
50 C5 125148 249 583 653 893 125249 
83 441 1270S9 223 45 327 413 97 836 
128039 152 216 964 79 129347 635 90 
979.

130282 464 753 74 131003 1£6 356 
132080 136 329 440 526 13390-4 40
134253 393 463 556 857,135371 403 73 
528 923 136072 100 305 20 52 545 657 
730 137395 941 73 133053 143 472 97 
726 51 139357 533.

110138 821 26 141094 297 353 449
7*2 911 142049 134 39 241 46 ( i  497

314 643 831 175198 295 664 £83 17613-5 1 < 13557  834 144216 313 672 £4 802 923 
;?9 177043 369 83 67? 1IS1S1 465 635 i  1/550 7  1462C5 £53 147070 7S5 94

?51 179111 200 419 692
130198 267 634 £94 8? 181001 56 76. 

292 691 182112 233 440 526 607 856 j 
99? 183189 253 306 81 407 612 715;

143063 196 296 710 947 149203 505 4 
?2I.

150210 400 893 151031 143 343
152276 325 32 iZZ:73 250 631 831

38 985 181329 36 165136 664 711 831 i i5 "-6 0  414 569 630 998 155339. 651 
96 186017 3)J 753 855 187527 4S 1?:0O7 .- 7Q5 £02 156006 44 132 921 157013 10!

i aa  j Pańska hojność-

^ 7 4  474 895 51014 168 340 463 
K62 86 648 5*^259 79 866 53012 196

55S 630 542^7 55230 459 63 533 
,1  017  56186 426 76 573 779 8"2 7s 

70 *7 f*l 170 *75 920 53 58053 
162 425 557 6*6 814 90 911 70 59013 

690 818 46 
ftAfttO r o  '7 0  614 59 899 61351 7^0 

— f ' ^ 9 1 9 M 77^ 77 £A7 f i -m t  £7
671 803 8 26 64355 405 656 65075 84

23 294 655 753 863 1S9015 142 62 SI 
371 75 732 45 883 96 900 

190091 947 191214 504 754 906 02 
192055 714 49 93 70 193080 223 476 
511 672 80 194036 353 586 603 771 86 
925

fV-?e ' -a Tnle nie
f U A W N F .  Y fY G U A t J E s

Sta!a d zlcrn a  wygrana 20.000 zl,
~.:i nr. 155739 

75X03 zł. na nr. 145912 
50X00 zł. na nr. 136518 
15.039 zł. na nr. 82466 
10 023 rl. na rr. 81313 106622 
5.003 zŁ B i ar. 4356? 109385 119898 

1S9521
2.000 zt. na rr. 8253 16-14 24877 

46361 £8460 l i t 2-13 1292&S 142506 
.56116 167233 184166 

1000 zł. m  n r  5394 7175 10351
10588 10916 19216 37692 29104 41203 
43639 47S47 4i007 5220! 63512 63735 
7S847 83270 93440 93704 99202 113717 
114643 119671 128203 1296C9 1305-11 
131132 133920 146075 149347 155110 
153260 159180 101972 165610 163214
183172 135607 13S751 190624 194159 

Wy«ranc po 700 7,!.
299 £60 115? 441 2478 3015 250 871 

4114 752 922 23 5309 533 93 982 87 
6118 441 643 7736 8060 100 257 343 
717 9126 426 30 5*8.

269 73 451 153138 473 85 505 860 
15?317 642.

160097 129 452 50 6161fr% 310 819 
15 9S0 152236 452 734 163273 743 925 
25 28 63 161595 763 155151 468 500 
691 166026 131 43 375 ^75 7 *1? 8M 
137055 92 210 660 7^3 1.58079 123 217 
363 476 545 169357 585.

170097 118 456 60-1 171294 172704 
10 21 265 173394 559 862 17-1021 104 
’ ?  ? f3  775 914 1.75013 173 220 507 
896 176130 214 645 764 177310 611 3! 
53 17C652 834 179100 13 721 913.

180037 158 f08  779 1*1417 29 4? 
0? 537 914 1*2591 644 7*6 1**191 5M 
18*141 492 500 767 893 185317 /0  *60 
510 650 803 81 l*o>\5  23 *70 M7051 

650 5-5 95 847 IIWWM yn,', (r-7 f o 
32 760 189001 155 3^3 422 5*5 790

190166 19!3*6 637 79t 19^*7^r-M arA cm io^n  M0 816 i94129 98
323 417 580 C98 910.

pow ie W am  
R olf Nelson, zna 
ny w  szerokich 
kolach  stolicy 
jako najzdolnie' 

10230 :31 412 53-a 93 611 8?5 9 0 2 ' s*y psycholog

B»?jm et<e n?m
r o l i  V 9 3 A ?

11209 430 86 t?072 213 550 629 45 
913 13000 155 387 14410 15315 4r 9 
502 769 816 16DM 53 *37 55 671 17121 
761 965 18013 681 89S 19093 209 570 
765.

20167 395 47! 512 667 21245 86 476

eksperym ental­
ny, obdarzony 

fenomenalnym 
darem wyczuwa 
a:a lesów  Iudz- 
ich. Skorzystaj

511 20 99 631 935 2 ? 3 S1 63 803 70 J z jego w iedzy a staniesz w reczcie na 
92 947 23294 380 49? 854 83 24009 64 , w łaściw ej drodze życia  i ukzyś* w 
112 754 942 25391 741 2*385 676 8^0 ! nie; światło, które Cię naprowadzi d a  
27036 305 32 775 28113 462 92 93 cd u .
582 29*07 32 407. |

30165 593 857 80 971 31782 32072 
46 47 832 974 33759 34529 691 3502-0
31 35 300 581 8*4 36386 750 57 8^8
37867 38431 571 607 89 39162 66 300 
*55 623 98 SIO 924 

40452 710 28 f*?3 41119 77 450 42123 
’ 83 354 733 *2103 43 44*16 907 11 3<
*■570? 575 677 5>? *<294 4*6 667 937
*7605 784 *«"03 3’ 9 413 82 647 781
'"176  215 *01 785 804.

ca r* )  cw i /-!■? fg 7 62051 1 '0
rfi, <V51 '*'70 "M? A<1 5 1 ?
5-t1rą 7*7 pt7 r*A " 7

713 56597 750 57453 61 918 28 582591 jęc ia  3 —  7 pp.

Nie zwlekaj* ani chwili ale zaraz
dziś napisz do R O LFA  N E L S O N A  
W A R S Z A W A , PIUSA XI 37-8 a 
otrzym asz horoskop na r. 1938 'oraz 
odpow iedź na 4 pytania najbardziej 
Ł ebie interesujące. D o listu należy 
d ołączyć dokładną datę urodzem a, 
adres, o  :ma osób  za 'rterer~w anrch , 
oraz 3 50 w znaczkaoh. J». Czytelni­
kom, którzy picr.lj j d ctych cz-s  nie 
otrzymali odpew ied-* na łrmr.ch p zy 
sługu e zn żka 2  zł. W ażność tej znrż- 
ki ty..k-i do 15 s*y-*r*»*ą,1 P.-rv--.tny 
seans dla c z " ’ ?Iników 5 .—  zł. p rzy - ’

»
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Kronika. W Y M O W N A  i T R A G I C Z N A  L I S T A
— W trzy naparstki. T k a c z  

Barbara zam . na W iśn ió w ce ,  
przegrała  w K ielcach 6 zł. gra­
jąc  w oszu k a ń c zą  grę „trzy na 
parstki” .

RiiiiiiiiiimmitmimmiiiiimiiiiimiimiimiiiiMiiima
I Trudno żyć kulturalnie bez I

R A D IO O D B IO R N IK A

Pracownicy miejscy są zadłu2eni po uszy
W  czasie ostatnich posie- ki u trzym ać na jed n ak ow ym  strąceniach tych  zadłużeni

dzeń kieleckiej R ady  M iej­
skiej w yłon iła  się sprawa 
reorganizacji biur Zarządu  
M iejskiego.

Z  biegiem  lat aparat biu

poziom ie, w zględnie obn i­
ży ć  je, redukow ano nie u- 
rzędników , a p ob ory  ty ch ­
że. Spraw iło to, że dzisiej-

otrzym ują  „na czysto** kil­
ka i kilkanaście z ło tych  za 
p rzep ra cow a n y  m iesiąc.

Ś w ia d czy  to rów nież jak.sze  p ob ory  pracow n ik ów  . . .  , . u
T E L E F U N K E N f  r o w y ' Zarządu  M iejskiego P « y p o m i n a j ą  " p ę d n i k  ^ m f e ” -
N a jn o w sz e  modele tych = rozbu d ow a n y  został do roz *8^OĜow e pensyjki.
aparatów do nabycia  |

|  w sklepie Elektrowni 1
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
■  IHIłlUiilłlllllllllllllllililflHim illllllillllllUllU llllllli

Kina kieleckie.*
Czw artak Straszny D w ór i 

Bolek i Lolek

Pałace: U ła n  księcia Józefa

Casino: £>lepy zaułek

W F .  i P W .  K ościuszko  pod R a ­
cław icam i

m iarów  m ałego ministerstwa
ski musi ustaw icznie opero- 

Praw ie w szy scy  u rz ę d n i-jw ać kredytam i w sw ym  
co  z jednej strony utrudnia j cy  zatrudnieni w  roz licz-Jbu dżecie  d om ow ym , zacią- 
praw idłow e jego  fu n k cjon o -In y ch biurach Zarządu  Miej W  coraz  to n ow e p o ż y cz - 
wam e, z drugiej zas p r z y - łskiego są zadłużeni ponad Jki, brnąc p o  uszy w dłu- 
czynia się do  wzrastania Jnormę sw y ch  zarobk ów , jgach . 
w ydatków  personalnych? ^G dybyśm y przejrzeli zm ie- 

C hcąc te ostatnie w ydat-^n ioną listę p łacy , to figuru-

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.”

o k a z ic ie lo w i  kaaa w y d a  bilet 
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stkie m ie jsca  w „CZWARTAKU”.

jją  na niej p o zy c je  po kilka 
i kilkanaście z ło tych , a za­
ledw ie znikom a liczba pra­
cow n ik ów  otrzym uje w swej 
m iesięcznej gaży  na rękę 
ponad 100 zł.

B A R
i RESTAURACJA

B R I S T O L

Złóż cfiarą 
na F. 0. N.

Lista m iesięcznych  p o ­
b orów  p racow n ik ów  m iej­
skich posiada realną w y m o ­
wę faktu. Jest to  lista nie- 
łoli — lista poprostu  tragi­
czna.

Ś w iadczy  to  w ym ow nie 
do jakiego stopnia zad łu że­
ni są pracow n icy  M agistra­
tu kieleckiego, jeżeli po po-

Knpon „K. Ezpressu Codziennego”
u p o w a ż n ię  d o  utrzymania w ka ­
sie kina „PalBCC* w K ie l c a c h  
biletu w cen ie  75 gr. na w s z y ­

stkie m ie jsca

Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 11-19

Powszechne przygotowanie
do obrony przeciwlotniczej

ludności
Z a p r a s z a  dziś n£ specjalne

dania barowe
Flaki z pulpetami zapiekane 
Żołądek gęsi po Tyrolsku 
B ig o s  f i r m o w y  
Kapusta faszer. po rusku 
K ie łb a s a  z kapustą 
Z r a z  wieprz, po myśl.

50 g r  
60 gr. 
30 „ 
50 gr. 

40 g r  
50 gr.

W e  w szystkich  m iastach woj ■ sób upatrzonych na k om en d an  
kieleckiego trwa od pew n eg o  I tów b loków  d o m ó w  w ram ach  
czasu intensywne szkolenie o-1 ogólnego  przygotow ania  ludno-

Ceny niezm ienione od 1935 r .

oooo
O d b io rn ik i s ie ciow e i g r z e j-  £
n ik i e le k tryc zn e , łe la z k a , P  
Im b ryk i, ku ch enki, g rz a łk i |  
do ru re k , p o d u szk i i inne |

d o  n a b y c i a  na d o -  |
godnych wa ru n ka c h |

w Radomskim T-wie ?

Z siekierą w ręku
K rw a w a  b ó jka  p r z y  ul, P io trk o w sk ie ]

ści do obrony przeciwlotniczo-  
gazow ej na w y p a d e k  w ojn y.

Kom isja pow ołan a  do re ­
organizacji biur Z arząd u  
M iejskiego i usprawnienia 
funkcjonow ania tego sk om ­
plikow anego dziś aparatu, 
będzie  miała trudne zada ­
nie

Z  jednej strony trudno 
to lerow ać nadal b iurokrację 
jaka rozprzestrzeniła  się w  
administracji miejskiej, stw a­
rzając zb y teczn e  przybu - 

Ijdówki i nadbudów ki w  apa 
l racie Magistratu, p r z y c z y ­
niając się do jego przew le­
kłego „toku urzędowania*4 
i obciąża jąc budżet miasta 
znacznym  kosztem . Z  dru­
giej zaś strony nie należy 
zapom inać o  tragicznej liś­
cie i nie w olno pom inąć 
m ilczeniem  g ło d o w y ch  za - 
robkó w urzędn iczych .

M ajprościej w y d a w a łob y  
się p rzeprow adzić redukcję 
b iurow ości w Z arządzie  Miej 
skim j kosztem  tej redukcji 
zw ięk szyć uposażenie po* 
zosta łych  pracow n ików .

Tu jednak staje na p rz e ­
szkodzie w idm o b ezrob oc ia  
zagrażające przynajm niej p o  
łow ię  pracow n ików  Z a rzą ­
du Miejskiego. T o  w idm o 
b ezrob ocia  m oże stać za

~  , J tv m  g o r d y j s k i m  w ę z ł e m  w
O g r o m n ą  tę pracę w y k o n y - j  ' . . . . .. . .
ije L iga  O b ro n y  Pow ietrz-1 c a ł e J P r a c ?  k o m is ji  i k to  
j i P rzeciw gazow ej (L O P P .)  w ie  c z y  jej n o ż y c e  z d o ła ją ;

wuje  
nej
na zlecenie w ła d z  państwo­
w ych. P ow yższe  zarządzenie  
 ̂w ła d z  zastało L O P P .  w  pełni  
przygotowaną do tak odpowie-J
dzialnego i o lb rzym iego  zada- I

g o  r o z c i ą c .

ELEKTRYCZNYM i
Spółka Akc. w Radomiu |

i ulica Traugutta Kr 5 3 1i
P  ~  °
Ó 4 Ó C  llIKilllUłlUfliUMii llllllllllinillimil!!<>* Ó  o

D o m ieszkania  Józefa W o ź n e  
go w Kielcach  przy ul. Piotr­
kowskiej wtargnęła Janina A -  
dam ow icz , uzbrojona w siekie­
rę. W  czasie bójki jaka  w y ­

nikła w m ieszkaniu, A d a m o w i  
czow a poraniła siekierą żonę  
W o ź n e g o ,  zad a jąc  jej rany w 
rękę.

2.000 zł. w czajniku
Włamanie p rzy ul. Okrzei

D o m ieszkania  S z y m o n a  Z a j f l w  czasie n ieobecności d om ow
lo mikow K ielcach przy ul. O krzei 19,

W yrób s z c z o t e k  i pędzli

J. OKRAJEWSKI
Kielce ul. Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  w szelkie  roboty w zakres SZCZOtkar- 
StWa w c h od z ąc e  do użytku d om ow ego, fabrycz­
nego i technicznego, po canach bardzo przystępnych

Posiadam na Składzie: walizki, teczki, sznury, za ­
baw ki, linoleum , chodniki, wycieraczki i t. p.

ma, gd yż  w poprzednich  la­
tach LOPP. zgrom ad ziła  p o ­
trzebny sprzęt ćw iczeb ny  i wy  
szkoliła potrzebne kadry in­
struktorów, których obecnie  wy 
korzystuje się do p o w szech n e­
go nauczania.

Loszty  w yszk olen ia  ludności  
pokryw a LOPP. całkowicie ze  
sw ych  fu n du szów  p o w s ta ją -1 
cych głów nie  ze sk ład ek  człon  
kow skich. Niew ątpliw ie  fundu  
szów tych nie zabraknie, li 
czyć bow iem  należy, że o b e c ­
na tak potrzebna i w ażna  ak­
cja LOPP. zjedna jej liczne za 
stępy now ych  cz łon k ó w  z po­
śród ludności otrzym ującej dziś  
Dotrzebne przygotow anie  do 
obrony w ła sn ego  życia i m ie-

Kupon „K. Ejpressu Codziennego”
upoważni.)  no  otriym.onia  u lg o  
w e g o  bilrtu w renie  75 gr. d o  
Inna t,Ca*r}nO,ł na w szystkie 

m ie jsca  7 w y ją is irn r  lóż-

ów zakradli się z łodzieje  i 
po w yłam an iu  z am k ów  w 
drzw iach splondrow ali  szafę i 
szuflady .

z ło d z i e je  odnaleźli  gotówkę  
w sum ie 2 .0 0 0  zł., które ukry j jnia na w y p a d e k  w ojny,  
te b y ły  w czajniku, stojącym  
nu szafie z garderobą.

Z a b r a w s z y  gotów kę w ła m y -
w acze  ulotnili się w  niezna-^ Drobne ogłoszenia
n ym  kierunku.

JLssLixJ~uoy

Czy jesteś już 
członkem L. M. K.

potrzebny, praca  
stała. Bliższe szcze

[góły  piśm iennie. Z g ło sz e n ia :  
, Par” K atow ice pod „C ze la d -  

I nik” ,

i furt
rtłiśutuhza. M flehefótodyńe;

PHILIPS
^ i i p e k

O/H A M E R I C A N  - A U T ®
Kielce, ul.  S ie n k ie w ic za  35a, te i. 16-23*

Zjednoczone Browary Warszawskie
p. f. H A B E R B U S C H  I S C H I E L E  $./>.

poleca ją  Piwa Jssne 1 ciemne, słodowe, 18 procentowe piw o EXTRA. Porter. Kwas ow ocow y. Toddy.

Reprezentacja J E R Z Y  B 0 R C H 0 L S K I  Kielce, ui. Czarnowska 13, te!. 15-32.
m

Pranumerata m ies ię cz n a  „ K i e l e c k i e g o  Eacpressu C o d z ie n n e g o ”  łą czn ie  z o d n o s z e n ie m  d o  d om u  lub przesy łką  p o c z to w ą  w ca łym  kroju 2 Zł. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  1 wiersz  m il im etrow y  W' 1 s ' /pa lcie  w tekśc ie  40 gr., za tekstem  30 gr. O g ło sz e n ia  d rob n e  1C gr. /.a s ł o w o  O g łu sz e n ia  m atrym onialne  w dziale d r o b n y c h "  20 gr. za sł#**  

K om un ik aty  i wzm ianki 1 Zł. od  w iersza . K om u n ik atów  b e z p ła tn y ch  me u m ieszcza  się. Z .  UciL u * łu »z cń  redakcja  mt o d p o w ia d a ,

Redakcja i Adm inistracja K ielce, ul. S ienkiew icza 32. Drukarni* „Spóldruk" Kielce, u l.  Sienkiewicza 3̂ *
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